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OSOBY :

, . . .
JANKA " młoda dz.iewczynatpielęgniarka,wychowan^ca Leona

NARZECZONY -• młody dziennikarz

LEON stryj Janki, dozorca u

ADAŚ jego dawny towarzysztp

DYREKTOR dyrektor muzeum.

DIANA modna wielka aktorka

ŁYSY reżyser ■ —-

ESESMAN statysta„sierżant M.O*

MARIAN

FELIKS obsługa muzeum.

KUKUŁKA

KUKUŁCZYNi

OFICER MJ*

PUŁKOWNIK -

SEKRET ARS

członkowie komisji

r< -. j-A ..c - ’

DZIEWCZYA i

DZIEWCZYA 2

DZIEWCZYA 5

DZIEWCZlA 4

DZIEWCZYA 5

KOBIETA 1

KOBIETA Z

MEŹCZYZŁ 1

MEŹCZY2A 2

MEŻCZY2A 3

GOSC

\\ 4)

Ns poz. -— 
u.\ '■! .

~ apobliskiego osiedla,chłopi

■ . ' '

«■ b^y więzień

i n n / Rze/z dzieje się współcześnie*
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AKT I

Ogromne puste pole terenu.poobozowego* Na horyzońcie nowoposta­

wione słupy fajkowe z betonu,jakieś dekoracje z filmu, i duża 

koparka* Stamtąd,z daleka słychać piskliwą kapelę,podejmującą 

w.ciąż na nowo kilka taktów skocznego marsza*

Kiedy milknie na chwilę kapela, słychać zupełnie niezrozumiałe 

dalekie rozkazy i polecenia dla ekipy filmowej*To tło dźwię­

kowe poprzedza podniesienie, kurtyny i trwa przez całą pierwszą 

scenę *

Po podniesieniu kurtyny LEON i- ADAŚ odgrywają scenkę zabójstwa 

tak., że nie wiadomo,czy dzieje się to na serio* LEON przebrany 

w łachmany obozowe, w czapie na peruce zakrywającej włosy, 

aLe w gumowych butach* ADAŚ przebrany za esesmana,z karabinem, 

ale spod rozpiętej kurtki munduru widać elegancką,modną koszulę 

i jaskrawy krawat*

LEON ~ /drepce przed siebie udając chód obozowego nędzarza/ 

ADAŚ /kroczy chwilę za nim,chwyta karabin za lufę,wznosi 

d« uderzenia, ale waha się, wreszcie doskalni je i mas­

kuje cios/

LEON - /pada na twarz śmiejąc się cicho,ale milknie ujrzawszy 

twarz pochylonego nad sobą Adasia/

ADAŚ - /bowiem ponownie wzniósł karabin,jakby chciał uderzyć 

naprawdę,Wzrok Leona zatrzymuje go* Zarzuca karabin
I

na ramię,mówi krzykliwie /wstarf ! . NOjWstań !
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LEON

ADAŚ

/siedzi zamyślony jwpatrzpny w Adasia/

Leon ! AUF I

LEON - iristyktowi^i^—mówi" sgokojrŁie-ynie---be-z-szyd&rs 1 

±ak±s—pr-ze-eieNie udało się tym razemw

<3 S P/ <Vv'vEl< <
ADAŚ ** /jakby de -^iebie^, Nie bój &ię<©b±eeałenr£to--zabiję 

Idź naprzódJ/

LEON f kuśtyka -naprzód/

ADAŚ « /puaaw±a--próbęytCTr^rwzwnrwderwa--s^ydcdwj-jo41aLe j,

7 wydająe.-nitę- -okr-zyk ni to jęk/
rC\ 0,SzwuD_A/>a — t s. z<
LEON - /pada~’m"7rtBiSlę’’'^okTzykiem'-'bólU'jałe natychmiast 

z-ryw^'się j pocierając^^Lknzę/

ADAŚ — Tak będzie dobrze ?

LEON Krzyknąłeś-Dlaczego ?

ADAŚ ** Ja ? Przywidzenie.To tyś krzyknął<jLeoa’faie~4a»

LEON ** A jednak słyszałem^Z-a-to-oi-nie—pLa-eą^-źebyś—kr-zyc-zał 

/pewta^ea-przB-drzę-^inając-jęk Adaai^

S^^$-"2ra£ah’>*^g^eJTni'1De o^spkg-^z--Tparuką -odsłaniają c 

długie .wło-s-y/

ESESMAN -^/wszedł właśnie z przeciwnego kierunku/

Komxary^,ga.z.owe- -na-wałiły^ trzeba -t elefonować per-poffi-oc- 

/d-». Adaoia/: -Pan-jest..za--słaby ypanie^.. Wid-zdałom ■ jake&

t.ę>' robi-ł r®no» Zle. /do Leon./—Dyrektor j-e-st-ut - siebie?



LEON ** -Nie—wLeffir*
u.

ESESMAN -No może da się przyśpieszyć gazowanie*

i”’feyćTnie- -T /śp ie sznie odcłiod zi/

aDAS - Prowadź do dwudziestki siódemki !

LEON Psi. ! Niech., odejdzie^to pies^co ma dobry węcb»Co on

tu robił ?

o
ADAŚ ®- Nibefeybaie. szedł. dd krematorium, do komendantury,.

-T-ak^aowiłi--nid-wiea^- dlaczogo—by-au nie wierzyć**

-ŁSeN^ — B©-^--iiifi---znasŁ-/i>atrzy--v/- kierunkuktórym—oddalił

się. Ese-sman/ No^możerny, iść*

ADAŚ z. k^e^enii^kartkę—papieru.' -ze -sakfei

Dwudziestka siódemka» Pospię.szmy się;tzanim.

LEON Dwudziestka siódemka?! Dwudziestka szóstka!

jest dwudziestka.--szóstkatpopatrz I

ADAŚ /patrz^-na^łwadte-yaie-pe-wni.e/ To jest koło dwudziestki

sipdemki#

LEON - Dwudziestki siódemki I A rano jeszcześ mówił.że koło 
T' i

dwudziestki, szóstki,. <ię< jąk ?

ADAn> Gołe^puste. pole # a człowiek pamięta to wszystko tak?

jak było*Barakif.druty• Wzrok musi się zaakomodować

A? trudno rozpoznać g,dz.ie co

LEON e Tylko bez zgrywy ,AdaśAbez cudów.To tu !
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ADAŚ - Tobie, dóbr zamówić ^tu*. Jesteś tu. od samego początku,

drwadzuj^oia—dwa-—Ista i -trzy-mi esiące ■.

czter^nn±esiąee*®okłstdn4e .

ADAŚ •* •• a ja pierwszy raz po wojnie.fet®^su=^®le -zajrzałem 

tu,ani razu* Wierz mieczuję się. vMnny wobec ciebie, 

Kukułki, Mariana j-¥tózystk±ch^aprawd4 — dwadzieścia 

dwa lata,mocny Boże*

LEON -* Nie zagaduj,, stary, nic p-beś*Dobrze wiem, dlaczegoś 

akurat teraz przyjechał, /feiche,groźnie/ Bo po świacie 
/OiAtc-i' _....-..—.

konie c ,konie c ,koniec XZasypią Wzy st ko ^z£«śa>a*K,sp la ni­

tują jpełeżą. płyty * .

■AB AS----- /nerwów/--Maszyny już są-jwtem.

LEON »• A że ja tu jestempce-js. -r&ecz^Hle lwerja*Za stróża»

■ADAŚ—-**~/ró wni e ż s ię śmiej©/

LEON - To śmieszne,co? Śmiać ci się chce,nie? Leon-stróż !

ADAŚ «=*' Nie,nie dlatego.

LE ON ** —■

O
ADAŚ ** Wy^auzprzyszło mi na myśl^żs? ja się jednak i m nie 

dałem, a ciebie dopadli»To ich zemst a, t-yeh-z—trupią 

^ówką,źe musisz tu siedzieć ttyle lat,tyle lat, 

mocny Boże* A \

LEON /nie rozumiejąc/ 4fia/zemsta ? ecr-ty !



ADAŚ /^ewfeżniejąn/^^Juś-deść-^mpłaMiijProwadź wreszcie jb«r

ń^ww^rhr^^ę' sTÓdęiń^*.-/Sjiiąga-karabin^udaj^c- -że—grozi

LEON ~ Uważaj,nabity.

ADAŚ - Jakto ?-prrrc±ećnnówlłeś,źe dyrektor kazał*.*

LEON ** Nic BŁojftg-»~kgrgbia^Daj to lepiej ^wyry^wa-kar&b-in/

Nie umiesz się z tym obchodzić* y^sprawdza- zabez-pi^czfeule 
r f

ADAŚ *» Zdaje mi się,źe jakieś pięć metrów od dwudziestki sió­

demki, nte"«ga.ehćw od równi

LEON «• T-o pkurat koło róż* W dole wod.a_/stoi\ i żaby się zalęgły.,

ADAŚ «. Róże ?

LEON ** Róże* Nawet, ładniejsze niż te,któ-re m> w -sw-giąi ogrodzie 

Marian^ Łatwo trafić, jak-ta tam jest.

ADAŚ------ ty je st eś~-pr zeko-nany, że do tej pory^hikt,naprawdę

nikt, choćby przypadkiem..?

-ŁE6N~~~« Gadanie »Ja bym wiedzi^^/popy cha karabinem Adasia/* 

Zanosi się na deszcz,będzie ciemna noc,wszyscy będą.

przy traxjsporcie»Dpbra. Mówili, że. mnie masz zabić tej. 

nocy^albo najdalej jutro* To mahy jeszcze czas*

/ / wychodzą/

Zz Słychać znów marsz orkiestry-bełkot megafonu z daleka, 

po chwili zaś gwar i śmiech, dziewcząt.Wpadają na pole kilkunasto^
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Wszystkie, młode ,prawie nagie,ubierające się- w trakcie wcho­

dzenia na scenę Odziewają się , siadają, chodzą ,podnie cone, żmę-

DZIEWCZYNA 1 - Nojdziewczynki^tu jest spoko jniut ko *Mamy czas 

zanim naprawią*

DZIEWCZYNA 2 - O,Boże,żeby już zrobili tę kąpiel !

DZIEWCZYNA 3 ~ Ahieh&W

DZIEWCZYNA 1 «■ A pani, cdi ?

DZIEWCZYNA. 3 - E^nic^ tyłkom, sobie przypomniała,jak było* 

Zehiohe-ee/ Sakramenckom się wstydziła chłopów* 

Dobrze tylko że w kupie, w kupie wszyfctko ujdzie, 

a gołemu zawsze raźnie j, jak nie. tylko on sam 

gały *

DZIEWCZYNA 2 ** Gdyby wszyscy byli goli,nikt nie byłby goły 

co ? N*~T3wienie-~tak już jest, zawsze. zależy 

iad^-tcgi, czegfc- - je st~Wr-ię-ce j nudystów człowiek

ubrany jest nieprzyzwoity*

JANKA «■ /kte»?»-«i«4ziała—6SQtes^-&e--&€en*rdusMemTręc.e>dop-ewia^ 

&drywjąe- war oku--e-d-tek s-te/»> > u morderców, 

mordowani są ci źli, * nieprzyzwoici*

DZIEWCZYNA 3 ~ /chi nbo er/ Co też pani opowiada! Ale zawszeć 

w kupie, raźniej*1 grzech mniejszy**.

DZIEWCZYNA 4 M- /de prcrwuPani zna/Łysego ?

DZIEWCZYNA 1. Nie, jeszcze nie miałam okazji poznać go oso­

biście*
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DZIEWCZYNA 4 ** Myślałam,bo pokazywał panią oficerom,tym z SS, 

którzy stali przy wejściu do łaźni, i coś mówił*

DZIEWCZYNA 3 - ... ale. się chłopa zleciało, co ?

DZIEWCZYNA 1 - Naprawdę pokazy wał ?/p opr uwia -fryzurę/ Widocznie 

zasługuję na lepszy los,widocznie mam. szansę*

DZIEWCZYNA 2 - Do łóźka.Tylko niech się pani pośpieszy,zanim 

przy j e użTś j e go=DTafra=’i' z anim* * wpakują nas do gazi

DZIEWCZYNA 3 Jakto do gazu ? Będzie kąpiel,mówił Łysy-,dadzą 

kawałek mydła,rę cznik,«xów.ił,pojddie~się—p^d

DZIEWCZYNA 4 Nie wiedziałam*

Cudowna kobieta.Diana^ piękne imię*

DZIEWCZYNA 3 ** /niespokojnie/ No to jak będzie z tym gazem?

U nas. w osadzie mówili..,* ale to było dawno przecie 

a zresztą czego tu ludzie nie wymyślą.Łaźnia bę­

dzie i tyle*Dadzą po kawałku mydła,mówił Łysy., 

ręeznik*

DZIEWCZYNA 2 - *.* obetną włosy do samej skóry,ter^derwsze-*

Potem, to już wszystko je^no*Przestaje się być' 
kobietą, człowiekiem,sobąlSakie coś z gołą pałą* '

JANKA *► Włosy obcinali, p o zagazowaniu*Nie wiem dlaczego 

teraz zrobili Ikseze^ taką zmianę.

DZIEWCZYNA 1 ** /chwyta rozpaezli-wja& ge-ste^^w^-włesy/ A ja 

mam szansę,zobaczycie,że wyciągną mnie z tej grupy* 

Łysy mówił,że potrzeba, ładnej dziewczyny dla 

oficerów SSis

DZIEWCZYNA 3 - /chichoce/

a
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DZEIWCZYNA l^NiB ma się z czego śmiać ^d-o-^JAKK-T czytając drebucł/

prawda ? Oficerowie mają dziewczynę.

JANKA

DZIEWCZYNA 5

DZIEWCZANA 1

DZIEWCZYNA 5

DZIEWCZYNA 1

DZIEWCZYNA 3

/karttei-ją-c drebuch/ Zabili ją wczoraj

Eroszę pani, a. czy to prawdayźę tym. z pierwszego 

transportu zachowają włosy ?

Pierwszy transport! Same stare kr owy .A ty się, 

a ty się pewno boisz, co ?

Mama nic nie wiernie wie że tir. jestem^proszę—pani* 

Ale- to lepiej, nie przeżyłaby tega*Tu jest strasz­

nie .

Strasznie ? Dziecko,tu jest pysznie,pysznie ! 

Strasznie.»Pysznie»Tu jest po prostu tylko pastwisko 

c^r-go-krewy--uaśźe nie ugry zą^T ©“nasze"'wsiowe' pole, . 

żębyśd±e^±ed-zA-ały^Krow ”̂Sżp^-u-pfcsly^amteras—zatea- 

saŁikSwięte pole,powiada ją ♦Ar~sami-®«ją^^ed5łą krowę, 

dwie budy i~ działki, takie marne*si£rowy—by chowali*

DZIEWCZYNA 1 Kto ?

DZIEWCZYNA 2

DZIEWCZYNA 3

DZIEWCZYNA 3 A kto ? >C-r—taofr

Stryjek* »

Po o o -ei—-terowy-jbiedułe- ? Zapakują cię do gazkamery, 

uduszą ładnie i po krzyku* ~~~

■cau-eiecffr to prawda. ? /Tbżgląda -się trwóż— 

i Żeby ludzi dusić jak pluskwy ?
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DZ IEWCZYNA 5 - /-e-Ł-Gho/- -Tu^e&egjoś s.tnasŁnic < I cttchnie 
lv-' •*- - w Jz“E~-

gy udkę ai-cmitwą-eha/ Nawet ziemia cuidhni&kFanie 
*4en_.

-p-epijały w nocy w hotel&skttjja nie , nie spałam* 

Patrzyłam przez okno,widać było z daleka to 

pole a na nim jakieś światełka*Słowo daję^ie bujs

DZIEWCZYNA 2 -* Duchy ,00 ! ~g-naozego~ hot,e 1 i ska j e-&t- parę kilornet- 

■yew, -dwa &-kawałkiemyj-akźe kompani wld-z±ał-a ?

DZIEWCZYNA 5 — Jak Boga ko cham, wid ział anuNie sama*

JANKA « Ciekawe*Kto to jeszcze obserwował ?

DZIEWCZYNA 5 ” Pani NsJ z e c zo ny ^g-siaiu Janto *Op o w iad ał właśnie ,źe 

je-trl jakiś proLest' ttcżonyeh i literatóife>frrżeciw 

temu,co tu się teraz wyprawia,pomyślałam nawet, 

że może wobec tego przestaną i zwolnią nas,zanim 

bę^t&ie--gazowani^ i wtedy zobaczył affYl .

JANKA-   ■ -—■ bu nie - -wskóra » »

DZIEWCZYNA 3 isjaMkoProszę pani spy^®^-^pa,.ni.,?

naprawdę chodzili w nocy po polu ? -Be- to chytra 

nie ke- duchy,

DZIEiiVCZYNA 1 - Już się nie boisz. ?

DZIEWCZYNA Już nie,*y-p

Ja nie bojąca+Nie^^^aai^się jak wczoraj bil-i pej— 

cg^^i^ró^tyłku ani jak kazali turlać się po błocie
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JANSA /wstała,z umknęła-drehue^ZPr zastańcie paplać .Mamy się

przygotować ..Zapomaiałyńeie- ?

DZIEWCZĘTA - /Skupiają fflię nipmefarjyu'

Odzywa się tło jak na początku sceny*

DZIEWCZYNA 1 ** zaczyna się rozbierać, zrzuca bluzkę, 

DZIEWCZYNA 2 - pogwizduje.alę/szybko milknie.,ktoś popycha

DZIEWCZYNĄ 5>ruchy stają się-coraz badrziej 

nerwoy^, tylko JANKA zachowuje spokój*

JANKA /otwierając drebuch czyta wolno, uważnie,bez into-

■ Teraz zbliża się nowa grupa dziewcząt ^Piękne

chodzą szpalerem esesmanów i funkcyjny ch,nieświadome 

swego losu.*Wstydzą, się ,zakrywa ją rękami piersi i 

łona^aiektore jednak- patrzą-wyzywają co—na—mężu-zyzn..

DZIEWCZĘTA --"próbują-1 tę scenę-ia^-sukai-ach,słuchając tekstu JANKI 

JANKA ♦ HAŁT ! - ftć&W miotle* -

/ /czyka/ OKRZYKI SS 2)^

/czytaj Dziewczęta zbijają się w stadko .Okrzyki ( 

przerażają je./Wznoszą ramiona w górę , ogarnia ’ je ./ 
..  ............................. /

s t r a ch /6 i eg ną tłocząc się w wąskian korytarzu, / 

zapominając o wstydzie.

DZIEWCZĘTA - próbują.-tę scenę»tylko .D.ZJ^^ZYNA^^łamuj.e się.,

■. zo-eta-j^ -■ na—mierj-sefe*-

DZIEWCZYNA 3-Miało być mydło i ręcznik..**

JANKA ałushająę/ Zle, jeszcze źle .Może któraś z pań

DZIEWCZYNA 1**Pq co ty-łe zachodów*.! tak--iftnyafe-nie dostaną»
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DZIEWCZYNA 2 «■ A--a--tfe-ge--nie—zre-żygnu^ą* Wiad omaygole-^babkl dobr~a
•pekifema. iyOiC TtO&C* ' ■>

DZIEWCZYNA
• -+ + ’* ?OW

3 - Ja nie chcę*Po co mi to wszystk©... * < 1 L ’

JANKA - -tl unii cną złością, ni «m»l kn&yezy/- Żeby cię

naprawdę nie zagazowanoj*rozumie<&£?

NARZECZONY /L-w—oportowym ubraniu, z aparatem fotograficznym 

ws ze.dŁ -hy^ • wra ś h i p w t.e j' •rtrw-rlt/ Co tzie j e ?

Janka^zrobili cię cape? Jafc—te^-się- nazywa?

Kapo,kapini,kapica ?

DZIEWCZĘTA *- reaguj ą-^aa-pojawienie s±ę—nąrzetTZónego rozmaicie»

^genłię-wstydłiw-egcr-prisku-jfwaci  e k awieńi a xkokiet er i i *

JANKA Już naprawili gazkamerę ?

NARZECZONY Naprawili fazowanie będzie przyspieszone ^ge-TBgglę-du 

na uroczystość* Wiecie,panietzapowiedziano guż 

dwanaście transportów z: kilksr krajów.Będzie jubel* 

Ale przedtem tpzeba"skończyó tę akcję.Stosy spalę- 

niakoy&e- -są--juŁ-przygo t owane^A- ^aaie-4«Jc-się^-czu4ą- - ?
3 y-ń ..

DZIEWCZYNA 1 -z Wyśmienicie*-;^^

JANKA .' Z o. s t a j e s z , wię e- de- koa &a.

NARZECZONY *- Muszę *agafe®®tą |fam nowe zamówienia z redakćji*A jak 

się będę nudził.,pójdę na, polowanie albo na ryby... 

T-w&3 Łeoa-powiada.j-śe tu/^ełne zajęcy a w dołaM.. 

^i—stawash-jtwyobraź sobie., ryby..

DZIEWCZYNA 3 ~ A są* Ptactwo poprzynosiło z rzeki, bo to nie 

rybne stawy .To te^g- prochami*

A R CH M'U M
P. I: ' OWEGO

y. ;.j huóeM?W

■Nr poz.
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DZIEWCZYNA 2
Datrsnie-p*ifctwo~Wkrwno ‘lybki tłuściutkie,kiedy 

karmione. tym,co jest w dołach*

NARZECZONY Ale to już ko ni e c , ws ze-lk i o g e--żywege- -św^ata-na-t yffi-

Jjjolśt* .(będzie zrównane i przykryte płytami z-p-ias-
L

k owe ar»

JANKA /od&OBła -a..Narz.e Gzonym na bok/ Słuchaj *..Widziałeś

tu w nocy jakieś światła ? Spałam~zr"iTUunemiWycłio- 

tdg-iłam -aa-pule. ula nt~c nie widziałam*.

NARZECZONY /-spee&onyTpatrząe- -na DZ-ZEWeZYW~V Jakie światła?

A,te* Gdybyś mieszkała razem z nimi,też byś widzia­

ła, ale ty wol i s&,naturalnie,z tymi obłąkańcami,

DZIEWCZYNA 1 Zadziera nosa pańska narzeczona»My to dla niej 

żadne, towarzystwo*

JANKA Nikt się pani nie pyta o zdanie */de~N®rze-e®ene>ge/ 

Nie odpowiedziałeś mi na pytanie*

NARZECZONY Nie. teraz,nie tutaj*Muszę zaraz lecieć esesman.

nó'.w.y... ch-eę się -do.wrnd-zied-^gak—słę'■ c zują w tyctr- 

.Bandurach» /eieho/ Ale ty wyglądałaś cudownie, 

J anka* Pierw p zy- raz , ni ex±Tianie^wi-d.ziad:nitr^c±ę"

' JANKA A to byłeś przy łaźni ? Nie spxrstrzegłam~c?ię-* 

Przeeieg. nie wclno~~obcym*

narzeczony -Kie- bądź-cielę.c.ina /całuje j_ą w policzek i wybiega/

JANKA-________ -/otwiera--d-rebuch--i-rz-yt^---
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DZIEWCZYNA 5 •* /podehod&i/ Przepraszam, to moja winaJByło mia 

jakoś głupiopiły^wywołałam go -a*- 

kenytar®,. no i *.
U^.

JANKA « Dobrze ,dobrze Jmała.Niech się pani zwierza mamie.,

nie-mnńre^-nJest’em~^>łełę-gnigrką7aŁe-.^l®--©d^-ser coi^y-eh

DZrłEWOZYNA 5PrzeffraTśZaBU /nie. odchudzi,wierci się ,mów.i cicho/
^'Tani wciąż to czyta.Dlaczego ?

JANKA — /oprys-kLiwie/ Bo chcę wiedzieć^dokładnie wiedzieć,

co mnie czeka*

LEON « /głos z-z-a—sceny/ Popatrz,dziwki plażę sobie zro­

biły /wchodzi zagniewany/ uwsrlany-gliną, za nim 

Adaś. .także zab-Łdeony^zmęczony,wycierający twarz 

etestką/

Jazda stąd, tu hie bajzel, do cholery I Uszanowanie 

nie macie dla tej ziemi* /-spostrzegłszy Jankę-, 

łagodniej/ Mogłabyś ty przynajmniej**»/widgąe 

że--ohee odejść—z—dziewe-zgtaaa/ &n&tarr-ehwdlkę, 
•fflaffi—ei coś powiedzieć»As=wy Spływajcie stąd-) 

-*-■ szybko* /'

BZILWCZBTA——śp-iasanie epuomc&agą-yde-*

AftirS “•• ■ Kł«ni-a sl^-wyt-wornie^-Janee*

LEON — Nie dygaj,Adaś* Jakie to się zrobiło grzeczniutkie,

ADAS ** /d©=dank±/ Bardzo przepraszam/~ifcty^-&wego^os^3a-

mu/1 to Leon skłonił mniema nawet r a a 7;, e-^zinri s i . 

Koniecznie chce żebym ja go zabił,jakby na to 

czekał dwadzieścia lat*a ja nie mogę*nle udaje 

się jakoś*
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LEON - Wyszedłeś z wprawy Adaś»Dawniej

ADAŚ - /przerywając/ Nudzimy panią,Leon,daj spokój dawnym

JANKA

czasom*

Leon czekał na pana*5aę®ta

Jeszcze niedawno ternu powiedział,że prze­

jazd pana murowany i że to by go urządziło*

ADAŚ - /bawią©, się karabinem/ Więc to tak !

JANKA ** Znam pana z opowiadań LeonajW.iem,że pracuje pan nad 

morzem i jest pan i że zeszłego roku dostał

pan order„zapomniałam już j aki, i- ■ ż e j e

ADAŚ 
LEW * 'Le.-on)«bierałeś rffiEfe informacje ?!

LEON — Zaraz zbierałem ' „sam® wpadły w ręce,cóż chcesz,pisano

ADnS Mt

o tobie, w zeszłym miesiącu był cały artykuł*

obozowe ?

®-w ■ pumorskisj pras ieinf o-pwo 

fwałfeąsię ,bo dałem, sprost cwanie *Skąd żeś miał naszą 

lokalną gazetę ? /do Janki/ Leon -opowiadał pani także 

nasze wspólne

/zastanawiając, się/ 'Sie kawę} ale nie opowiadał „akuratJANKA

ADAŚ - /de-^eona/ Twoje szczęście*

LEON

ADAŚ

Nlsrymo^aą^owa /gest/ To-,co było między-nami „zostanie 

między nami*

/kłania się dwobnie/^±r^inznie/j Panno Janko,stryj pani 

jest w błędzie „wcale .nie mu siałem tu przyjechać' i to
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' uilMŁirii.H^niTTs-^ir< Kl7 mnie było\na to,żeby machnąćx/ręką 

4-nigdy—4Łie—egłąd-ać-^tych-mie j^e^ale, jak mi się wydaje 

to LeonaKŁK nie było stać na to,aby mnie tu nie zobaczyć.,

JANKA «- Jak dla mnie - za mądre,nie rozumienuLeon,miałeś mi 

coś powiedzieć.

LEON - J'a ?

JANKA - Nojprzećież zatrzymałeś mnie tu nie dla rozmowy z panem 

Adasiem 

' ■
LEON « Chodzi o komendanta®

JANKA - 0 dyrektora ?

LEON - 0 niego ♦T^'je^teś....z...dzi.ewczętami,di.abelnie ładne dziewki 
... V ■- ■ ‘ A .• • ■ • . :•

słowo daję-, aż szkoda,żeby im włosy strzygli,ale co to 

ja obciąłem powiedzieć ? No więat komendant pewnie sobie, 

jakąś przygruchał, rozumiem, a ty łatwe zauważysz, ca

się dzieje.On nie zwyczajny siedzieć na pustkowiu jak 
t \my, (to pewno go swędzi,chłop przecież, a dziewki nie 

zakonnice®

JANKA - Ni« a nic nie kapuję ,mów po ludzku,

LEON - /konfidencjonalnie/ Janka,.io obcy,nasłany>nie od nas, 

całkiem ob<y»Czegp on tu szuka ? Karierę chce zrobić ?

xCo wie,to. tylko z. książek^ni jednego dnia, nie przeżył 

z nami .ĄTaukowe p&uejAcin-- _pow iada,-sukinsyn, archiwa, 

kart o teki, dokumenty, a tu jest przecież cmentarz.*

Ten gówniarz powiada,A^4ł-^żeuana:.pr.zykŁad^e--wrze^śniu 

czterdzieści trzy Jean niełtógł być na trzydziestym 

szdstymy-ncrdean jFi^ancuZ', parnięt-aigZs ?
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ADAŚ - /ńm*«>j-e-- si^-••serd-e^zoŁe/

LEON **■ /śmieje- -się/ I sprawa Majora to bujdajOe-jW^-ea- 

taki-ch-słów nie—używa^gdzie- by} caGUŚjMawi, że mistyfikacja* 
. C/dCul'

ADAŚ - Mistyfikacja*Csytałem na ten temat z dzieęe opowiadań, 
—a wszystkie oparte na -tssojej Leon^relacji,nawet

w szkole się tego uczą,jak Major obezwładnił Wernera 

jego własnym pistoletetm, wsiadł z nim do samochodu 

i kazał, się wieść na szosę...

LEON » Tylko że nie Wernera a Bruna*

ADAŚ - Wernera ♦Znam (Wtrj< relację na pamięć .Zaczyna się tak**

JANKA — Dziwni jesteście ludzie.* Pan zna na pamięć sprawozdanie 

Leona sprzed kilkunastu lat Z

ADAŚ Co w tym. dziewnego ? Mam dobrą pamięć, a^śwnz-acs- jeszrze 
interesowałem się tym wszystkim^

: ? /
JANKA Tym wszystkim ? /ge=st/ Czy tyłka tym* /wsfcgrzuje-Łeena^ 

Leon,pan Adaś jednak ma rac ję ,.to był Werner, nie Bruno *

ADAŚ -* A pani skąd wie ?

w .JANKA '©rZ 0 , od dyrektora.Dyrekfce® J^wierdzijże to był Warner 

i że on żyje w Niemczech, więc g,o Major nie mógł 

zastrzelić «a szosie >.

LEON ~ Łźe,łźe komendant *Ł źą jego, książki i dokumenty*

JANKA <*» -Jnateś dziś bardzc zmęczony i zdenerwowany,biedaku, 

ns-pokaj - się- już nie~ ważne--sprawy^*
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nłe^może^wiedzi&ć , nie. było go tu.

JANKA ~ Debrze,już dobrze,wracajmy do tematu.Co właściwie

ADAŚ

chcesz ode mnie ?

to proste

tor a

iEtrśgy- wpaśs

JANKA

LEON Stul pysk.

asne ?

ie bardzo

LEON «• On musi iść stąd piecz,Janka. Ja- nie • -ż art u j ę»

JANKA •» Jate=ty--go--a*tóawldzrrsz-! Za co? Dlaczego? Se^e&baadLL 

eię- władzy? Przecież on to robi dla was,bę4siec±FTeraz 

sławni iw-cało j -Europie-,będą tu ściągały tłumy ludzi,> 

będziecie mieli mauzoleum i ekspozycję/instytut i własne 

osiedlWpowinieneś mu być wdzięczny,choćby za to, że
i i

nareszcie będziesz, mieszkał po ludzku /po chwili/

A może to właśnie ciebie.♦» Biedaku, mój biedny staruszku 

zaczynam. rozumieć*

DZIEWCZYNA 3 ~ /wbiega/ Przepraszam,zgubiłam coś./asuka/ A,pan 

Leon był na dołach ? Ucierał się pan,wiadomo, 

trzeba w gumiakach.* 
fez 1

LEON - Jak wyy ce- ? Zmykaj stąd.
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DZIEWCZYNA 3 ~ /-•chichocząc/ ń^pan Leon wygląda!/ebee-odejść

LEON ** Dokąd !

DZIEWCZYNA 3 * Bo co ? Co pan Leon tu za komendanta? Skończyło 

się. famo ndor owani-e- rśmlercheni/

JANKA *♦ Znasz ją ?

LEON » Ona z tych ze- lesietzłapałem ją raz, jak szukali

-a-tota na dołach* No to jak będzie..?

JANKA gefe®xrzę*~ Będę mice okenna- dyrektora*Właśnie na niego 

czekam,umówiłam się tutaj*

LEON - Ty z nim ?

JANKA - St-iśŁe j Qn ze' mną, j^eśłrir weŁisz-*

ADAŚ - Leon,nie przeszkadzajmy młodym^elałbyM 

nie—spotkać A się- z nim-1 ut a j. C hod źmy, wr4^ ć a j mjf, trzeba 

się przebrać*

LEON — (Idzie eir-^łę—tak--śpxe^szy?- /podchodzi błiżejszeptem/

Qa tu przyjdzie dla~siej^mamy—Gzas^-Zpopyeha go,warereają-'

JANKA.—p-r z o &- chwalę—s ama^usiłu j e czytać książkęy-j-akby

DYREKTOR «- /ziliża--się--Zffię^zunym-knekLem/-

Debry wieczór ^Spóźniłem się^ałe-aHsAaleffl-^^ekaś-'

■mt" te 1 cf on-za—stoliey*

JANKA Dobry wieczór,komendancie *
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DYREKTOR Pani też ?
d

JANKA Niekiedy * komendant * brzmi ładniej niż * dyrektor * t 

powie dział ahym-yś^- badd zie j pasuje,że ma sens* 

Tonrendan.‘t*--.C.hyba że chce. pan podkreślićaźe jest 

po prostu urzędnikiem mini ster stwajTaćetem^ła posadce..

DYREKTOR Nie wiemtdo czego pani zmierza,ale jeżeli to ma 

być droczeniem się t p r z ek omar z ani em, to o św-łańczam, 

■że nie mam ochoty«Cóżsrzeczywiśeia jestem urzędnikiem 

mini st e r s t wa >.^H^=5!^iffiś-4r«^ieme-nd ant em r--jcIioć hy- 

te-łeple j "ta" zmiął o • dla p ani^U-e-iądźmy.

JANKA Słyszałam,że był pan dziś przy transporcie / w łaźni,

gdy defilowałyśmy na nagusa .Był pan ?
1 \ V. V .....

DYREKTOR Byłem siusiałem skontrolować próbę.,no -i pani de, 

%efi--pr-6-te-strżohy Ho-ń^nie -powiedzizł‘ potenr ŁTrawet-'“

JANKA Więc pan nie pfzyszSńł specjalnie,by sobie popatrzeć 

na nagie dzieczęta ? Paradne.gotów pan jeszcze 

powiedzieć ,że/nie robiMse* żadnego wrażenia.

DYREKTOR jfoaśe.f&&-Cały czas myślałem, jak to jest naprawdę*) 

jak było naprawdę»

JANKA (JEjonie. pan nie. zauważył- coj? Wr-zędu-ilrmrtnTst^rstwau

DYREKT0R\Powiem p"ani cqsś może śmiesznego*A^auwaźyłem_pani§^^ 

o Gzywińcie i nagle coś mnie złapało za gardło ,że- 

panią utracę, że jutro pójdzie pani do. gazu.



rozumiejąc/ Jak tam,ujdzie. ? /pręży się/ 

mnie wybiorą,może Łysy da mi szansę*, co ?

JANKA

DYREKTOR

Moie

Dlac go pani stroi głupie miny i kpi sarna z siebie ?
i. c-u ■ k.

Zależy\pani na tym.,, ż^bym-wygł-esił—recenzję z.pani

JANKA

DYREKTOR

JANKA

DYREKTOR

że pani m^ piękne ramiona,trochę za małe piersi 

i niepotrzebnie, się pani garbi ?

i
Świnia* rę®=tee|/po dłuższej chwili/ 

Co tołn pan mówił przed chwilą,złapało pana za gardło, 

że ». *.

/nie podtrzymuje tematu,patrzy na Jankę,uśmiecha się/

Niechże pan coś mó^fi! Zaproponował pan randkę i co ?

Chciałem porozomawia

nie chcę stad się t ntem-bege* kr ajbbr-a&u-^

Pomyślałem taftzkięW pani przecho-

z kimś z poza tego kręgu/ge-s±/

nis

dziła z ramionami podniesionymi w górę , ałe-e-tym­

już ffiówtł-em* Byłaby z pani dobra przyjaciółka*

JANKA

f

DYREKTOR

JANKA

Interesujące.. Czy to ma byś’ ktoś do łóżka,czy tak 

zwana * bliska dusza \,? Ja- sięz-aie—nada ję komendancie.* 

Na te rzeczy z duszą jestem za głupia, a—.» 

a na te inne mam już chłopaka-Pan zapomina,że mam 

narzeczonego*

Me podobnego,U niczym nie zapominam*.

Zresztą,rozumie.m*Zobaczył pan gołą babkę,na tym 

pustkowiu i rate-ryha - ludzka rzeczrDziś się panu 
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podobam.., ale jutro będzie koniec .^baczy---mnie~panT 

z gołym łbem,i^ystrzyźonym/^oskćry>si przestanę

już być kobietą,człowiekiem, nawet. Będę ulała, tuż 

•pray-dTzwiaohy -g—p^^wej---utrony komory-, a pan. porny 

obrzydliwa baba^taka* już zostanę w pamięci.

sednu-^pr^^yiSzterdzieścl^siedem

j akie ze brałem3potwierdza$właśhie 
d ?

rypowiedzi,

T-

J ANKA /zaffiy^Łenaąz-ffii eni a ją c~t-on/ £j est eur pd e lęgni arkąył-atwiej

mi—z^M3^ram±sć taki-®- rzeczy, ale p-isea^ Niech pan stąd 

ucieka^UTei^ezk^-orie-kędzie-tei^z taka-drudna^l^-^Łna. 

Póki można,póki się jeszcze di„uośs-e.Prawda,pan nie 

ucieknie, pan się zawziął.Z tych pustych pól pan chce 

zrobić mauzoleum,jakby w kraju brakowało podobnych 

miejsc  ̂i-^rr^feUzełeumjiiłst-ytut^e^Łisdłejg^aniiowe 
płyty—na-=pełu4to wszystko przywali pana,uwięzi 
na zawsze. Pana też*

DYREKTOR Mnie też ?

JANKA Myślałam o Leo nie .P&n wTteyteomc ndaneie-, j e dyny bliski 

człowiek*Zawsze mówił: Janka,niech/6ylko zhięcę się^ 

to dam nogę i zacznę wszystko na nowo.Myślę -żg (yzękął 

na coś, co mu pozwoli zacząć od nowa, chyba na pi^nic- 

dze, nie wiem, ale teraz,teraz musia2jby to być wielkie 

Przeważyły te pańskie
4ttvV.e.S l4r&j«/zSpro jekty. 
V\A/WVk

DYREKTOR e^beś-pant-mów^^ ? Le.on chciałby stąd odejść? 

Przecież on się nie liczy poza tymi polami«Przepraszam 

nie. tak chciałem powiedzieć*



JANKA /'On^nie^potraYi jTxż“iriirT?utri^sJ^^

t©H?an-aiał-4ł& -myśli i—to jest, prawda niestety,dlatego 

czeka,czeka na cud .Ale pan? Co pana wiąźe z tym 

miejscem. ?

DYREKTOR Robot a,muszę ją wykonać*

.TANKA Nie przyszedł tu pan ot,tak, dla braku lepszego zajęcia? 

DYREKTOR Przecież powiedziałem*

JANKA Słowo?! Zależy panu na tym /gest wsŁaairjący pols/

Coś podobnego,człfwiek, który dokładnie wie,co robić., 

o ile prgh mówi prawdę,

DYREKTOR Mówię,co myślę .Teraz też powiemi Chodźmy stąd,tu 

jest ponuro i wieje*Za dwudziestką siódemką jest 

o wiele ładniej.

JAWA Znudziło się komendantowi gadanie z bliską duszą 

i chce spróbpwać bardziej realnego zbliżenia, coT 

Tam rosną dzikie róże i' kumkają żaby.

DYREKTOR Ostatnie dni żab i róź,panno Janko.Doły się zasypie, 

ziemię przykryje płytami,skończą się legendy o skarbach 

w dołach spaleniskowych- i~nerefłe—wyprawy poszukiwaczy 

zł4ota-p«--^affigM.Qwańye^»Idziemy ?

JANKA Nie»Zostańmy* G—dŁe^-o-ąpanu-namiuko^^
S*4wny~£*eet ^z" pana^ ja) drwię , a pan. niecnie odpowiada* 

Przecież ja wiem,po co panu ta randka*Chciał pan sobie 

odpodząć przy mnie,potrzebował pan mnie i to panu 

wystarczyło,by spowodować spotkanie, Zupełnie jak moi 

chorzy w szpitalu.Wołają।by-"-im-"p omóc, by przyjść , 

pnde j-śe-Tp.o^ieszyxtij^’^ jesteSry te z-naez-y« 
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ja gestem tylko ich. potrzebą»-i ozssom zdajc m-i-o-if^ 

że-gdyby-mnie--fiie-zawołalif przestałabym istnieć*

DYREKTOR Współczuj.ę *To musi być paskudne uczucae»Tylko że 

ja ni o febatogo*.* przyszedłem tu dla pani*

JANKA Guzik pana

obchodzę i nic pan przecież o mnie nie wie*

DYREKTOR Wiem tyle,ile można dowiedzieć sić od kogoś^kto panią 

doskonale zna i kocha.jod Leona.Dla niego Istnieją 

tylko dwa tematy gedite-uwagi}to tu ZgSet/ i pani» 

W ciągu kilku miesięcytodkąd tu jestem, zdołał opowie­

dzieć chyba wszystko*

JANKA Przecież on pana nienawidzi,więc skąd ts±^r~pbuTałość?

DYREKTOR Właśnie* Sam nie wiem, ale ostatecznie jesteśmy skazani 

na wspólny pobyt przez dwadzieścia cztery godziny^ 

a poza tym. sądzę, że on mógł mówi o pani trochę dla 

siebie samego,żeby-~-J pokazać , J,.ki t0 .,o.n-ję.gtf

JANKA

DYREKTOR Ja ?

JANKA Tylko niech pan nie wyjedzie teraz z czymś takim -

* mógłbym być twoim, oj eem^maleńka. * *

DYREKTOR Nie mógłbym*

JANKn /zTJrłg^Z-J&o pan. nią ma .wię-ee-y-yj*tk"*vir~zaraz*./-l.ic-z-y:%
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DYREKTOR ..Łe ani- ■ po. wi e mam 1 at^n zaa-mdj

cym.

U pana. Kukułki w izbie wiszą pieluszki,śliniaczki, 

ceratki, cały—kraa-ftietaowlę^? <Kukułkowa wkrótce uradzi, 

ale jeszcze gotuje obiady dla s4edefi3±±~zr załogi,zresztą 

dobrze gotuje,prawda? Pan Felek ma wspaniałą działkę, 

ziemniaków starczyło dla wszystkich i innych warzyw* 

Marian opiekuje się kwiatami i tresuje gołębic.Żyli 

tu jak na dalekiej fermie w pustkowiu,mieli spokój, 

pies z kulawą nogą nie zaglądał, przez oał-y-i&ek, tylko 

na Zaduszki przyjeżdżały jakieś wdowy,matki,tacy co 

cheiało im się jeszcze, pamiętać •Wtedy Leon i jego ludzie 

zmieniali się ,nakładali opaski, zniżali głos,by.s1ę 

baliyze im g-e- nie- wy starczy-, i oprowadzali.• Tak żyli* 

Pensję płaciła Towarzystwo Rodzin zamordowanych, 

skromną,ale. zjaw.szę' starczył• • A teraz koniere^k^ssa^idsHreie•

tyike. boję się^żeby pewnego dnia nie stało się tak, 

jak przed laty* j|«^ecież kiedyś tu też był pawilan. 
wystawowy,stały jeszoS^awnfS^h^rakij, przyjeżdżały 

wycieczki i nagle wszystko zlikwidowano-j^Wiesh^ wtedy 

po r«z pierwszy widziałam Leona zapłakanego>

Br&yjechał^.de--aieg<f.,zastałam, ich pijanych śefea*

DlREKTOR To się już nie powtórzy*
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JAJjfKA—...^ub!ę"~§2xrch*ć->-ja4^-kto4---ffićwŁ.. takz-wi-ą-rą^-t-e- wy-starczy?

s\sNo^ to zajęcie ?

..DYREKTOR---Boi - się. pani....pawiedzięć d czy- -wypełn±a--mi ży ćzenie .».

JANKA /-ze •zł-eś-cią/ Niech pan szybko powie , że-pan w coś 

.a-i- ę -imrs$że pan ma w nosie całą teę historię! 

Rany boskie,to niemożliwe , żeby pan był też już zarażany, 

zadżumiony tym tu. *♦

Jakk&eofty-j-ak FelekxMarian±«sy^-i§ukułkar.Cz asem myślę 

sobie jże^o-uLżuma^-ta-zaratza, że tu trzeba być, 

siedzieć,żyć tym wszystkim tutaj tyle lat,tyle lat, 

to jest dalszy ciąg,pozwy, ic.-pan,dalszy ciąg roboty 
, z

morderców SS* Ale pan ? Pana tutaj nie było»»

DYREKTOR Widzi pani ,pai»&-Jwk#+Jakby to powiedzieć po prostu, 

żeby nie wyszło głupio*.

JANKA /pochyliła -kę n-k nim^czeka w. napięciu 

ale w . tej., chwili /

/słychać wyStrzał karabinowy,głucEy-cichy/

JANKA /zrywa się,patrzy w kieruńku-gdzie jest Leon zaniepo­
kojona/ ęę-

DYREKTOR Pewno^żo^aieg-z^-z-33 przy~transpe-reie^Ale tak b-lisko? \ 
fctkbd. | VvatlAXu) j./

JANKA /bi®gaą^/ Leon! Leon!

LEON /weh-o-dai^r-ciągną-c- rannego -Ada-sia.,.!- j ego karabin/—

R^ffiożcie ^p-o-strzwlił+a- się ślepakami/!-

uku%25c5%2582kar.Cz
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DKREKTOR /podbiega ,kł ad z ie rannego na ziemi,szuka rany/ 

Zabroniłem... skąd aminieja ?

JANKA /klęcząc przy rannym/ Zemdlał,nieprzytomny.Trzeba 

natychmiast wezwać pogotowie.

LEON Daleko, /staje przy Adasiu/ Nic mu nie będzie,silny 

chłop /trąca go butem/ Ty,nie udawaj umrzyka.

ADAŚ /ocknął się,szepce/ Leon...

LEON No,no,tylko cicho,rozumiesz*Zaszkodzi ci gadanie**

DYREKTOR vV ekipie u Łysego jest lekarz czy medyk.Janka,leć 

i wezwij go natychmiast.A potem telefonuj po pogotowie.

JANKA /wybiega/

DYREKTOR Bierzmy go do baraku*Jak to się stało. ? 

/dźwigają rannego/

LEON E,karabin mu wypalił*

DYREKTOR Mógł pan sobie darować obchód wieczorny.Dzisiaj 

przecież nikt nie odważy się kopać na polu*

LEON Były świeże ślady,komendancie. „Koło dwudziestki siódem­

ki, a zresztą było po drodze.* 

/wychodzą z rannym/

/Ściemniło się,zapada chmurna noc„Kiedy wynoszą rannego,widać 

na niebie krzyżujące się smugi refLektorów„Słychać tło muzyczne 

jak w I scenie.jgwizd lokomotywy i turkot jadących. wagonów* 

Na tym tle głosy za sceną/
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MĘŻCZYZNA I Spokojnie, tei ilobią teraz nocny transport,nikt 

tu nie pr zy j dz ie »A -gd.z ie -ftasz-wart-ownik?

■KOBIETA I Grąebio się jeszcze koło dołu#, Powiada,że dopiero 

co tu hyli.Dyrektor i pan Leon,i jakaś pinda, 

i jakiś obcy gość.

MĘŻCZYZNA II Ciekawość tkto strzelał ?

MĘŻCZYZNA i Ej strzelali dla pucu.Mogli znaleźć nasze wczoraj—

MĘŻCZYZNA 2

MĘŻCZYZNA I

sze ślady i pukali w powietrze.

To może dać spokój ? /wchodzą/

/z-kretką•łopatą/ Głupiś ,czego się teraz nie znaj­

dzie t to przepadło# z^0aftik&—nig zburg

nie- zerwleszrj—a—eiii tu wś^rstko .jaa^e^t zamurują#

/zr-m-uedu-Lcą"-!^ szufelką/krowy, a krowy ąo ? 

Kamienie gryźć, będą ezy^igiiwie=-wHLesdn? Przecie, 

się ich stąd w’ końcu Wykurzy /zaezy na ją” grzebać 

t vuv/ CALiiOt

/Nadnhod-z4--a-k-aw®łk;ieat-p-ap±er--uw-Lrę-ee/ Znalazłem. ^0

KOBIETA 2

^płytiMtU.

MĘŻCZYZNA 3

M
-r w.| dole .Dajcie latarkę # 'tI- Ol K.T. •

MĘŻCZYZNA^ /pjaayówi-^^a, ogląda planik--Eoena/ Gt z in-Hu -pol noc r

Or^be-ptOu?dfiieOOO^-nubaźgraneYaę---ni-e - wiudnnro# 

jest planik tego pola,popatrz !

MĘŻCZYZNA 2 Zgubili,to wrócą 4^ po to.Lepiej "zmykaj

MĘŻCZYZNA 3 Zgubili# Jak czekałem na was,b^yłv-pwled&M  ̂

a£ibym--jozuk-&łł przy szedł Leon z drugim i szukali# 

Sam Leon szukał,.fe.Ay&-dfBgTnrs-
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MĘŻCZYZNA I Fiu! Leon*To będzie dwudziestka sió'demka, a tu 

dał ,.gdzie krzyżyk, jasna choleractfTa

KOBIETA 2 -Zwyeląg a c.aćLzu z i e mŁ^ogląda/-

MEŹCZYZNA I Co masz ?

AKOEBIETA 2 Guzik,wojskowy
/ A

O . . - ■ _ -
MĘŻCZYZNA 1 Angielski,wyrzuć ,blacha /do Mężczyzny- 5/ N«, 

p opr óbu j ę się we dług /fei..

MĘŻCZYZNA 3 k plan to ja znalazłem*

MĘŻCZYZNA I ..-Ty se (jeszcze., ^do p o c z ni e s ż\ &e-s t an-i-e-^z i popilnu­

jesz, czy kto tu nie lezie*

MĘŻCZYZNA 3 Ale ja znalazłem plan*

MEZCZYZNA I Tu nima żadnego ja*. /gw£z^Opfc-cmot-ywy—i—ffiegaFun

Dale j ,gjiżia:xE£żE tam gdzie róże !

MĘŻCZYZNA 3 A ja ?

KOBIETA 1 Mówili ci już,s®xskx. c» sklamrzysz^ZeTsHffśśń- !

''^^^ZYZNA—strzelał ?

ME żęgjtem—x-» -a—a a ’k+n?

MEZCZYZNA 3 /długo przysłuchuje się odgłosom transportu/ 

wyciąga^-fłuchę^wódki ,ódkorkowuje.,popija, a kiedy 

g^osy milkną,układa się i zasypia*/
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LEON /W-chodzi po chwili w deszczowcu,pod którym trzyma 

szpadel»Jest zziajany,spostrzega śpiącego,waha się, 

zastanawia,wreszcie rzuca się na niego/

MĘŻCZYZNA 3 Jezu t

LEON /zamyka mu usta dłonią/ Cicho !

MĘŻCZYZNA 3 Panie, ja**,.*

LEON /bijąc go/ gdzie reszta ?

MĘŻCZYZNA 3 /szeptem/ Na dołach*

LEON Ilu ?
A

MĘŻCZYZNA I /wymienia liczbę/

LEON Dlaczego tam ?

MĘŻCZYZNA 3 Zn«lezLi... jakiś plan*AŁa—ja,panie.' korne ndancic-,»*

LEON Plan ? /x ozg-Łąda -sŁę-pgyełą^a gwizdek? -al-armov^yyda je 

znać/ Wstań,ty ! Ty hien« pierońska !

MĘŻCZYZNA 3/-t-rudeai-kapio-^powistr^e/ p anie *. *

LEON Marsz do baraku !

MĘŻCZYZNA 3 Panie,puśccie !

LE0N / zamierza clę szpadłom/-15ń®k^ er przyjąłem-do -

r^boty-r-a^ty 3 szakaluy *^xoIq, ©to

SffiŻCZYZNA 3 /nagle odskakuje,głośniej/ Ja widziałem panie, 

ja widziałem wszystko,pana i tego drugiego, 

w dole widziałem*
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pi eprza&e-, jazda do baraku f

LEON 

MĘŻCZYZNA

LEON

MĘŻCZYZNA :

LEON

MEŻ-CZYZNA;

LEON---------- -
i

MĘŻCZYZNA :

LEON

MĘŻCZYZNA :

LEON

Panie Leontpan przecież wie,tu gdzie doły*stała 

moja chałupa t.było moje pdLe, a ja jeszcze nie wńsdz3X 

wiedzieć jak będzie, bo sprawa w rządzie *0 zwrot 

gruntow.To ja był tu pierwej niż pan,panie Leon, 

i wy wszyscy* To moje .Wszystko, co na ziemi i w niej~ 

mo je*

Znalazł się właściciel*

Meje-~pŁawe-fp*mxr*Puść mnie pan. 
k@a»--t£saTże~d^u-^aHr-ŁeonHro^^ ?Mnie pan
nie złapał na gorącym uczynku*Spałem. sobie na swoim, 

wolno*A ja widziałem*co było w dole*

Zmyślasz*

A kto strzelał ?

Ł__się szpadlem,ale nie uderza,opuszcza ^o

opowiadasz ;eś tu tylko spał sobie N/

pałeś,-* jakaś- apał*t-eś- nie nie widział,co ?

(Nic nie widziałem

To..uciekaj »Masz szczęście,że taki dziś dzień* 

sł-owo --uclękaj *

/patrz U,ki © runku.. ska' dochodzą odgłosy gazowanego

transportu/

feJKOLJGi i FELIKS /wbiegają z karabinami zziajani/
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KUKUŁKA Alarmowałeś ?! Co> znowu hieny ?

FELIKS Strzelać na miejscu drani,nie patyczkować się *

KUKUŁKxx Strzelać ? A czym ? Dyrektor odebrał amunicję i

dtó^®r^a®tej?uQfek..Z pustym gwerem człowiek goni 

po polu,wstyd.

LEON Spłoszyłem jakichś ,u ciekli ,-©aŁa--hfcada7*Łe--sh^ba-
j-cr&y-A—ab-cy, nie tute j si.

FELIKS E, nie uciekną.Teren obstawiony przez ludzi,wpadną 

na esesmanów Łysego* A tyś nikogo nie rozpoznał, 

Leon ?

LEON . Przecież mówiłem, że chyba obcy.

FELIKS Ja nie o nich, o esesmanach*

KUKUŁKA Co ty ? Przewieź to z kompanii rezerwowej,z wojewoda-

wa*

FELIKS /zawzięcie-/ Skąd można wiedzie^Zbrodniarzy ciągnie 

na miejsce zbrodni jak 'wilka- Ig- 1 asa i zobaczysz,śe- 

ja ich tu nakryję, a wtedy cześć.. Kropię w łeb

diabli, ..Adaś *.» '

i nawiewam

LEON

FELIKS Wylize się., do stał .zastrzyki, drzazgi powyjmują z ręki

i już. Tyłkcr'co on taki prędki do mdlenia? Zawsze

pr zyle-zy t-e nie daj—-Boże . Inae-ze-j—Werner—nisr wziąłby



LEON Idzcie| już* Ja zobaczę,jeszcze, czy nie ma innych 

śladów,

KUKUŁKA

wychodzą/

LEON /stoi o>arty o szpadel„potem patrzy nań jak na obęy

przedmiot,Szybko ukrywa w ziemi„patrzy/

GRUPA SS /wchodziprowadzie schwytanych kopaczy prócz Mężczyzny

3. Widać ich'w śwetSft reflektora filmowe go .Przy stają/'

ESESMAN /notuje nazwiska kopaczy „.pokazuje im jakiś kawałek 

papieru „potem, zbliża się do Leona„pod czas gdy dwaj 

inni odprowadzają schwytanych*
. \ /

/w tym czasie scena zaludnia się stopniowo/Przechodzi 

przez nią Łysy z drebuchem itu^ą megafonową,ludzie 

z ekipy fUrnowej,statyści,dziewczęta„gra kapela/

ESESMAN

LEON

/do Leona/ Moi Ludzie, złapali kopaczy .Rano ich prze­

słucham* /po chwili/. Łysy powiedział, że to ja mogę 

pana zabić*

/nie rozumie„rozgląda się ,ten obraz go osacza/

Co? Jak? Dlaczego/.♦zabić ?

ESESMAN To jest potrzę,ńne*Pana kumpel?ten Adaś„wysiadł na^ 

i ze szpitala,że może jutro wróci,ale 

coś mu serie nawala i nie będzie mógł zabijać*

razie*Dzwon.

LEON

ESESMAN

wpr

Mówił z nim pan ?

Nie . deszcze nie* Był nie przytomny*Ja tu jestem 

dzie wypożyczony przez Łysego,razem z nimi

/pokazuje esesmanów/ ale człowiek na służbie jest 

zaiwsze* /zym czasem. na scenie powstał nowy układ,jak 

gdyby wszyscy
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obe^r^wrhuiziLi y-^kcj^iilmowąądzie jąeą--się--tuż-zar--seeną/

ŁYSY /głos' prżczr tubę/' Pierwszy transport.jnaprzod/ £.„J-i-j? , ićbl

Uwaga ! Puszki, z gazem są ? Esesmani - kordpn,szybciej ! 

k-egoć/ 

a-su- muszą iść tłumy»g&.. ■BłfeŁ-e

ESESMAN /biegnie do kordonu zostawiając Leona samego/ 

/obraz, sceniczny dla inscenizatora do rozwiązania - ludzie 

idący do.^zrUrCza'S'trwan.ia^-^do-końcamonologu Leona/

LEON Aeichn/ Co oni wyrabiają }t.o przecież nie tak*

/^ebc&as^azw44aaia--się-ukł auu~sceni cznego zde-jauge-

^ł^s*cz-jrpob--spedem--ifta--str4j ^afc-w-^eenie-pierwszej/ 

Ja byłem- tu^tu gdzieś* Jpsuza/l Adaś,widziałem jak

Werner ładował kanistry .Kr adną,kr adną, a to bogactwo,

za to można kupić wszystko .nawet, yyolność *Nie ma czasu, 
i /)

S
iz-asu,zanim ruszą masfeyay^tr zęba. . iąC

i ten,kto ma mnie teraz zabić ? /krok w kierunku

i. SS^ku Esesmanowi/

ŁYSI

LEON

JANKA

ŁYSY

/Ostatrdkkio gazu przeszli juźa stoi sam szpaler/'

/Głos przez tWję/ Zapalać tam !

/po chwili buch\ czerwone światło płomieni/

/skrada się do Esesmapa/

/wchodzi - szuka go wzrokiem/ 

/przez tubę/ Esesman i Więzień! Tak może być,całkiem

dobrze.

ESESMAN /odwraca się nagle^sp o str zegą E^ona^ wzno-si-karabin
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JANKA ^rzuca się między nich./ 
I y y*'' /

LEON /cofa s ięyt y Łe-ay -z -rozŁcofas ię, ■ t y Łe-ay - z -rozł-o żony mi rami onami kr zyozą e — 

iuch^fcipłfoj Nie! Nie ! Nie !

AKT

■
czyska,widać tylko trzy izby: 

każdej z izb drzwi na wspólny

na prawie Jak w obozie^—trzypiętrowe 

.Ciasn®.Na szafce sukienka Janki .

cartoteka,Ława,wielka mapa,telefon...

< dwa pojedyncze Łóżka,pomalowane 

so ksią^ek*Przed baraczyskiem

-u sztandarowego,suszy się wyprawka 

niemowlęca.Stoi tu duży stół i kilka zydli. Przy stole kończą 

śniadanie Kukułka,Jego żoiia,Feliks,^ff^rian* W izbie Leona ubiera 

się Janka,długo czesze włosy,pracuje* W\je.go izbie mieszkalnej 

leży na łóżku Adaś* Wszystkie czynności rozgrywają się albo

KUKUŁCZYNA Nie smakuje bez mleka,ee^-^®Łeka->-nitr- f̂c Jak krowy 

nie. wolno wypuszczać na pastwisko,to i mleka nie ma. 

Ł-nie- będsio*,Chlipcie czarną kawę,Jak dawniej*

KUKUŁCZYNA

e,co-się wypruwśf.Tyle lat tak było i dobrze, 

a teraz te zmianył,B4g^Ł^r»7TZr-t^ge--wynikale-.
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/'do Feliksa/' Motor naprawiłeś? Bo co ja ugotuję na obiad?

Jak się dostanę do miasta,.tami szmat drogi*

FELIKS feźmic. falę wllłyc-oii Łysoga 1-gotowe* Zresztą na 
działkach jest jeszcze tyle jarzyn*

KUKUŁCZYNA'D*dzą ul aa Lu ,akTU.‘aL *Dzwikl. to wożą, ale dla nas?

KUKUŁKA. ,Wie gderaj >Krewa? To- ro- nam

-do-stanie się- w no-wym-

nawetr -wybrałaś już
£. j?
^rzeedaś/sama widz lałaś ni an

- I -
KUKUŁCZYNA Krowa,ta krowa, W plany to- rodno ju-ż byweływAlbo 

tciś-e-ie zapomnifelfa jak~~pg~wjnie zaczęfci-tu urządzać 

"gary "ubńe eywać ?-l uk-p ot m ■ e-e-J? Gy Luae jer -

■ ;się-—im- pczmni ~niałaJSy tua c j a te się zmienia, wiadomo, 

a krowa nie *Pęns ja,powiadasz? Przecie^płaoi Iowa— 

r^-y&two-«Łepie j ^byś slę najął=j*k Leon-dorobct-y 

u Łysego, pŁaną-,-pł'Feą,forsy mają pełno>

WMARIAN^ Twarz się nie nada je. Im. trzeba dobrych twarzy*

KUKTJŁ-KA^na tak zawszej^d6r-hy--jeg—nad 

gfeewąąjTgst-£-d^Zy-raz5—-d&iesnŁ-e--e^ew^ek-&ob.ie podj &, 

d«4ałka—4®ts^krowa jest,robota jestypła-eą,człowiek"7
'i -■

■mc, marznij nie. urobi się l GjŁe-go v/ir^-caj ...ohcecz kobita?

KUKUŁCZYNA /-spr-Zą-t a ją i7~~gn-stnłu/ |a ano /p ukaz uje na 

suosąoą-—się wyprawkę/—&e—nar“te—p-ewi-e*| E j ,wy.* 

Ar-Łeeft-JŁi&^gay.szedł--uia -śniadanie

J anka-ndebni —Zwy chodź 1. -z . ^ę?ryn4a^B4/-
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W czksie tej sceny NARZECZONY wszedł do izby mieszkalnej 

DYREKTORA,usiadł przy ADASIU.Po chwili wszedł ESESMAN. 

NARZECZONY dał mu znak,że.Adaś śpi.Wyszli obaj.
A *' j

DYREKTOR /patrząc na zegarek dzwoni rę-eznym7miz\vonfcrem/

FELIKS nas już czas,Marian.

MARIAN Szkoda że nie robi apelów, j-ak -Ł&-e»ftylko-4ś& wszystko 

pa biurowemu.Lubiłem ap-ełe,ten porządek,może się 

przyzwyczaiłem a może jest w nim naprawdę c»ś pięknego

FELIKS Bę-dą -j esz-ese- i--apele.Zobaczysz.Ludzi teraz, będzie 

trzeba- co najmniej pół setki, żeby wszystko obsłużyło. 

Pr z wodni cy, ur zę dni cy, tłumacze,, strażnicy i jak ich 

tam -j-ea-zęzclNasi się zjadą^ na uroczystość fte się
W X 1 X nf i ■ f ./

zwerbujwt kumpli do robotyki będzie 'komando . że hej.

A jak będzie .komando,t.<. będą i apele.a- jak będą apele

KUKUŁKA /wychodząc/ Żeby tylko nie skrewili z tym planem*
■j -~- /- ■/’./' ..... -T.”.

FELIKS /do Mariana/ Teraz się sprawdzi,teraz na pewno,Marian* 

Oni /nie określony gest/ żyją a dopóki oni żyją 

/domyślnie esesmani/ my musimy tutaj... rozumiesz « 

coś mi mówi że oni tu przyjdą, a może właśnie teraz, 

i, może właśnie na nasz j.uoe-1;^ Będą,naturalnie ,w cywilu, 

eleganccy, ■panowie*Ale ja ich poznam..®^zystkich, chodby 

się poukrywali wśród.-pielgrzymek,i wyeieczekał my ich 

Mar i an>, nakry jemy .Stara wiara pomoże «

MARIAN Leon wie ?

FELIKS On ma swoje kłopoty.
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MARIAN Adaś ? Przecież już w porządku,skoro go przywieźli* 

FELIKS Pewno* Wige słucha^|.K~omendant przywiózł cały plik 

fotografii naszych panów z trupią główką*.. 
, ..

Zrobisz odbitki,rozdamy naszym, pomegą-eozpoznatć^

MARIAN Dobrze,Felek,zrobię, ale nie dziś.Dziś robię transport, 

dziewczęta*

FELIKS Dziewczęta,stary capie.Nic,tylko baby*

MARIAN ófe  ̂ą bardzo piękne ,ma ją -doskonalw-piętaiF^Tiała, 

jakby nigdy nie miały umrzeć. k

FELIKS /Zawsze. tak’mówisz. Pamiętasz wdowę ,co przyjechała 

w czterdziestym siódmym,£eby się dowiedzieć,jak zginął 
jej mąż ?

MARIAN Wspaniała kobieta, smutna i piękna. Chciała zapomnieć*

FELIKS /macha ręką/ Idźmy- już lepiej /wychodzą/

LE ON /Vv ehoizi'- drr- swoj i&by.^mę.uzony..rza.chrypa.ię-tyr-zu ca -suę

w ubraniu na łóżko/

JANKA phciałam się umyć*

LEON To się myj*

JANKA Dyrektor dzwonił, myś~l ż@.ś już—poszo-dł do- nobo-.ty 

-nrę-~-p'Udzxev'fa-ł^ w~iwcy ? Wyglądasz jak z krzyża 

zdjętyfzrob±ę-er"-có'do, jedzenia, tylko się umyje *

LEON Wstydliwa jpatrz-cie ją, mnie, się wstydzi*

JaNKZi /nalewa do miednicy wodę/ Był telefon ze szpitala, 

żebym powtórzyła zastrzyk.



39

LEON Siostrzyczka się .odezvizala»Do szpitala cię ciągnie? 

(j3 0, -

JANKA ! Ńxe-dnt,.erfiS.xij^4^ę-pafi.~A4a6 ?y-N^,ode-gwi-j—s-ię 1

Nię. inte.re suj.ft----ę;ię^^ Nie odstępt^^S^

go ani na chwilę , . zaps^^»s^^ł^ń~-Łry^efflU^.

LEON Głupstwo, każdy--paixa^ar-z«ta±ć^wielka. sztuk®-*

JANKA /myje -się/ Każdy? No wiesz? Powiedz mi,bo się z tobą 

dzieje? Dawno nie widziałam cię tak roztrzęsionego, 

a przecież jeszcze p>zedwczoraj byłeś w wyśmienitym 

humorze,plotłeś trzy po trzyśpiewałeś sobie*

/siada przs>l-Leonem/ Coś ty właściwie pldtł^^yta^eŚ’, 

co bym zrobiła,gdybym się dowiedziała,żeś wygrał w 

totka milion, go- bym radziła zrobić z taką forsą*
Ma^z<=:ja4elS-~Bystem^staru-szku ? J& raz wygrsłam"ćźvrorkęt *.»

•■7 ■ '

LEON Przestań. Ja- juź“iTie wygranijnie^wygraim*

NARZECZONY /wchodzi bez pukania/ Dzień dobry* /wita się/ 
Przyjechałem z Łysym i.'^^rowad.ził ją,kombinuje 

jakieś zmiany ,w4e-c>ie<- T-o--może:-być sensacja^—a sw-ją 

daą-ogą ■ ■"1 c e—&a—baba * Ale ja do pana,panie Leonie^ 

w sprawie hien.

JANKA Artykulik ? audytyjka?

NARZECZONY Na myślę* a r e ć aja » j ar-w ćmi e . Wi-ęe, p ani e Ł eoni-e , 
tr'ordię '-■s&4z«gśłś^*

LEON Byłem na ohthodz.ie ,ułapałem - jednego z kopaczy,ale. mi 

uciski, a resztę ęłapałi Esesmani Łysega i siedzą* 

Zresztą tu ma pan opis* /wyciąga kartki papieru/ 

Nabazgrałem w noty,może się przydać.
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NARZECZONY Doskonale,doskonale„przynajmniej nie strzelę byka* 

Korzystałem już poprzednio z pana notatek,pan pamięta., 

były świetne^rzeczowe,zwłaszcza to o projekcie 

rozwiązania zabudowy terenu pól/to byłe  
a^cydr-amatyaRne-Ł / czyta -notatkar^e^a^' A ten** 

postrzelony ? /puo.ni^wai^iikt_j3ia_.odpowiadayedryw-a 

s^łę^ei-J^ktury^pati-zy—na-Tjankę-rna_JLenna/

JANKA Ciapa,żeby przestrzelić się ślepakiem i^Akurat \ 

tatkiem- musiał wypalić karabin i toina spa­

cerze z Leonem !

NARZECZONY To. jest tematjto jest jednak temat ^Kawałek ludzkiej

tragedii.,Człowiek przyjeżdża po ,tylu 1 atach, pierwsa-y 
ICuĄ-h

T?-śt®=; i pakuje sobie kulę w ciało. Idiotyzm*

LEON Widział go pan ? I co ? Mpwił ?

NARZECZONY- Leży -pokłuty zastrzykami^ ^tracił przytomność.,ale 

ta twarzjS.&m strach*Staruszek musi bardzo kochać 

życie.

JANKA Staruszek ! Rówieśnik Leona !

NARZECZONY Byrektor—te3re^fonował~~do jego*~f irmy—i- do tego—jego 
^^wią-zkirj. No,na brak pensaęj i^n^^o^na narzekać*. Kiedy 

i cyaT

LEON Z&rywa- -sic/ Idę-^do Komend sionka _/wyeho^^ - ■ v 2, ‘

NARZECZONY Co mu. się stało ? Coś tu śmierdzi? Jeżeli wiesz, 

powiedz, żebym się nie wkopał w -jakąś 1 chry

Może o tym nie pisać ?
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JANKA Stracił byś kilkaset złotych.

NARZECZONY Masz tecfeą minę jakbyś coś fl&etefck wiedziała.

^y-Jre-piej. rozumiesz-M-tpm. i- ten—eaŁy cholerny świst.

■&źe—os- coó p-owó ?

JAkKA •/miłe z.q ej char akt e ry-au j g; -aię—w-fegaie/ .

NARZECZONY Kiedy zaczynasz. ?

JANKA Baiesicjta trzydzieści.,.oiłc będzie słuifce.
O >Q?h£@Tie przeszkadzaj mi

ESESMAN /-g&aśaa--pcfSftać ~atwi^'r~dza~ drzvv ±ĉ

JANKir

Przepraszam J:g.dzie tu. jest klozet ?

ESESMAN No co, głusi jesteście czy co ?

NARZECZONY Ostatnie drzwi na prawo,panie. sierżancie

ESESMA Danke. schón. /w-ych-odzi/

JANKA Auta juz przyjechały,trzeba się pospmeszyó.»E owiftdu 
ze. Łysy1 'przywićzŁ-Ml-8hęry^^eŁb4-&ffi.:--.y^|^Łekawam, co 

dla—ni

^t±z przy starzała-  ̂Zobaczymy się tco? 

do Dyre kt ora. / wychodzi s o d d r z w7i rzuć a/

NARZECZONYM

Nie. szkoda ci włosów ,

JANKA Nie

rozmowy—do izby hinrwej TOTodżi

Kukułka i jeszcze trzech pracowników^PodplsJ^ali listę obecności, 

siadali na ławie mili ■yhztywno.Kiedy u Leona mówiono o Dianie, 

akiem na wolnej przestrzeni ukazała się jej postać-*
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■piyna aamętnift KWiaśAa-obiekt„ICrę eą się robot ni-e-y*.
. . . • 'fć . .. ’

.>■■>.<*•'i «•• pOJL- ! w’ A--vm2^.~- "’■ ' ? ■■■"’■■■"? / *- f.
LEON /iźrhodzi—ku-izby- biurowe j ,obrzuca wzrokiem zebranych,

■a—kiedy ci w^ty ją z ławy i us t a wi a ją—eię. _w w, pj eg > 
.melduje/ pfez-yscy na-mie jseeykmnendanc JłApel sztymuje*

DYREKTOR S4^d*Jeie^xie lubię tych kornedii-ri^-ksiasia j marnyr 

Robotnicy zakładają nowe druty,trzeba przypilnować 

odbioru nadętaeji}jest tego pięć tysięcy metrów bieżą- 

cychwT szesnastej przyjeżdża kornisja - b e—gtrołłey ,kwateru— 

je. w. mieście,hotel załatwiłem,Kto odbiera chorągwie?

MARIAN Ja. I« anicze.

DYREKTOR Kto. ma dyżur ?

FELIKS Jagp-fe-aia. koBo.ndun.Gie*Nic się już nie da zrobić,żeby 

przyjąli projekt rzeźby Mariana ?

DYREKTOR Nie nasza sprawa*

LEON

wybrać-? Nas nikt o zdanie pytał, a nie trudno* 

zzostałogćpigć o e te ka zYv&A IrtW

| ? R czyja ? ^-.-esyy-to -pomnik,jak nie 
i, .nie , .
obie wyobrażał nagrobka,jakby pan mog

DYREKTOR Wedle re j estru, trzy stu siedemdziesięciu dwóch* I wy.,.

MARIAN To powinna być piękna,wstrząsająca rzeźba*Nie mówię, 

że akurat moja, nie, ale coś w tym rodzaju jak bukiet 

kwiatów na mogile,

® Y-Lt-LjKT OR Nie czas, n®5- j ał owo*—spory * ę^amy mT&siyohanie m ał o c z a su 

przygotowanie uroczyst»_óci^nu szezgóoie pomoc -władz 

z'~w-crj^ka-7rozwnJ i na wykonanie planu*
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FELIKS A kiedy Łysy zejdzie z pola ze swoim bajzlem ?

DYREKTOR Wczoraj zrobili nocny transport,dziś lub jutro - 

drugie gazowanie dziewcząt i przerwa.Panie Kukułka, 

pan pojedzie po makietę do miasta ? To będzie nasz 

pierwszy aksponat, dr-atrdynego *Wspaniał^ *

KUKUŁKA Dobrze ,to i mleko przywiozę . Żerna -pytajatedę-d-zie 

z-krową ?

DYREKTOR Tak,j.d mówiłem*Snz^edrjde«A teraz d^r dot , 

Mawiały. Kusimy jeszcze przesłuchać naszych w.ęśni^w»Xd 

£=•*111 ©■--H<rP' 1 &Z£L£L. p3£OŁoJfcOiO 

tre~lrreny---!■ /jeden z obsługi -wychodzi do uwięzionych, 

kss-sa&a -patrzy -w- milczeniu.- na Le o-n-a/-

LEON Po co to wszystko,pir-cv-^o teraz,za parrę dni i tak 

koniec ze skarbami,lepiej puścić ich wolno.Biedni ludzie 

całą noc z. nimi przegadałem.

DYREKTOR Całą noc ? A to dlaczego ?

LEON Bo mi się tak podobałkńSpać nie mogłem., dlatego»

Wp3e^^dzaj.ąpuwięzionych kopaczy,którzy stają przydrzwiad- 

niepwwni^y^okornie patrząc na Leona,Na Dyrektora i znów wracają 

wzrokiem do Leorta^Jarian odbiera od- strażnika ich dokumenty, 

wpisuj e--d*rte—der--pret-d-kołu.

I
DYREKTOR Gadajcie po kolei,jak było.

Mis^.CzjYZNĄ 1 /pa Lr zą <r--cały—czas - na—-Łeon-g/ Jak było ? A no przyszli 

my p»&edwczoEj wieczór i szukali,ale nic nie było. 

Płukali my do pie^wsze-j rano,nic,tylko guziki ^ojskowe^
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DYREKTOR jfacie je,te guziki ?

MĘŻCZYZNA 1 J.nie_, kto by to zbierał.

KOBIETA 1 Wyciekałam,

DYREKTOR -P«fite-.-Łe.-onfe,trzeba je odnaleźć }to może, być ważny

dowód /de—kopaczy/ Wię^^a?ebewaAf^ie-pirz§W»aŁnr.aj 

w—nocy—bez. rezultatu... A skąd wiedzieliście,że tam 

może, coś być ?

KOBIETA 1 Skąd ? Wszyscy wiedzą,od lat* W tej ziemi jest, 

ogromny majątek panie.A to jest \nasz^prz.ecie^y—

DYREKTOR Nie wasze,nie nasze. Ohyda grzebać w ludzkich 

prochach,kraść pierścionki,biżuterię ,złoto zsear- 

•ły«ii,to świętokradztwo.

MĘŻCZYZNA 1 Panie, jakie tam świętokradztwo.Lepiej,żeby marnia­

ło t* w ziemi, -w- ■msscj-^ademś ? Niczyje, a. dla 

biednych, ludzi pomoc.

DYREKTOR Nie będę prawił morĄów,na nic się nie. zdadzą.

MĘŻCZYZNA 1 iftefelftuny~wczoraj_""na‘f dłył~«ie““k(5'pt^~’nio u zł e A 

bo się ludzie kręcili.Dopiero jakąpcrszli.Szukali 

my da początku koło dwudziestki szóstki,a potem 

koło dzikich róż i fam nas nakrył i .

DYREKTOR Dlaczega^oło dzikich róż właśnie? znaleziono tam 

wiyk» ? Q
Koto ęUUueA

MĘŻCZYZNĄ 1 ZftfcŁozióncH-T-am^^ą. prochy palonych jak szło,

w ubraniach,nawet bez rewizji.Czterdziesty dziewiąty 

siedemdziesiąty trzeci,.czwarty i piąty transport, 

o s.i emnaście ty s ię cy . .
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FELIKS Powiadają, że tam. są zakopane skarby.

DYREKTOR Xp®XEkstótii’"By3~^ByżeT? /po chwili/Swa karnistry 

biżuterii co ?

LEON / Za skoez^ay/ Dwa karnistry tó^rberdl? Tam? Bajki»

W jakiej to. stoi książce ?

DYREKTOR Proces monachijski przeciw Wernerowi,tom. Jedenasty, 

•4wud&ie-sta''któ.raś 'kartka, zeznanie Wernera o zaginięciu 

złota i biżuterii z tych, właśnie transportów,które 

palona *Jak leci *» Dwa karnistry 'brachu 'przezna­

czonego na stopienie i coś tam. Jesz cze, ■-©—ee—ehedai- ?

LEON jŁcitho/3rzncięż Werner nie żyje.,pr*zeci-eż Wernera

zastrzelił. Major na ucieczce,...

DYREKTOR Widać pomyliło się panu,^®s±e Leonie,Werner żyje i to 

dobrze żyje. /de—teepa-e-zy/ ale skąd wyście o tym 

wiedzieli ?

MĘŻCZYZNA 1 Nie wiedzieli my, ale tak się gadało 

z-n aj dowali, no i na szkicu*., 
i?.

DYREKTOR Ra Jakim szkicu ?

MĘŻCZYZNA I

E,ktoś ze wsi flawriu-kzu mia-łr taki i ystmej,znalazł»

DYREKTOR Wyście t^wszyscy mieszkali ?

MĘŻCZYZNA I Wszyscy. Cały czas.^a^“mrs-T7y^T@dd:i'łi--w lasyt-cr-d-ałl■ 

c-fraisem.. jaką robotę,,.L a--na jwigeej--to drzewo 1 zwozić-* 

wia-doao*

DYREKTOR Słyszałem, że nie zaniechaliście prób,by odzyskać 

dawne grunta.

KOBIETA 1 Pewno, Siedem razy sprawa stała w rządzie,a teraz 
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grg]Z—-pan "KóM ud ant taki- -szum" zrobik^^“ś^rre-cri-ev-h-_o_-, 

nad z ieja je st, |^e---łttdz±-przy-H7ya^^

pomnik przecie tyle pola nie trza, a tu teraz łąki, 

p-asa?©, słodkie łąki,niechby zostały pastwiska#

FELIKS Stul pysk,babo. Pastwiska !

DYRLKT OR /■ne-zygftał=telefoniczny- -podauaL .słurbawteęZ

Słucham,tak, to ja,Dobrze».Przyjeżdżajcie.»Tak»Ja go znam, 

to znaczy poznałem tutaj,przedstawiono mi go,eezywiście* 

T ak, ale. te—przecie ż, ♦. a oz ego- wy się bierz ecie

aa., tą-sprawę ? Cod podejrzanego ? Dobrze ,porozmawiamy 

na mi e. j s cu». . ©dtórad®”' słuńfeawteęyzwra-ea—s-ię- etfcr Le ona/ 

Dzwonią z Komendy- MO V) sprawie pana przyjaciela*.

^-®dą—tray-b© ktoś ich powiadomił r-^a^łarmm-mł+Tego 

jesz.cze brakował* przed uroczystościami!

LEON Milicja ?!

DYREKTOR Ipi-1 i c j a p o w i ad aytry mogą- -by ć kł op oby yber-fo” “ssany

jZTuwiekJadzie on tu.pracował vzłaściwie ?

KUKUŁKA On ? /pat^sy-7iZ7-TeóhŁ /

FELIKS Z Leonem# , u Wernera♦I—pomyśl-eś

że-’-cłiery---na-.~s&r£e..,-? pye^etaotą tu przyszedł -ze..-stacji,

tyle klłomet rów , sam "‘Chwal ił, a poz nać p-o nim nie b-y-ła*

LEON Ty, komend ant, tylko bez. kaw&ł-ow z Milicją na przyszLpś.ć

dobra ? /ociera czoło/

D YREKT OR ni-e- wzyw ał em mil i e j i *



47

LEON /sprosępniał, szuka rady we w-zroku.towarzyszy/-

DYREKTOR WLae.prez.es Stowarzys-zfea-ia- 01ianH,ir'ojny,radoa~prwny

* Salt i etui ^-y-pro^usor-Akademii Hajfflltr^feysteiegtrr 

Skąd u diabła ślepaki, w karabinie ?

NARZECZONY /wehedząV można ?

DYREKTOR Nie !

NARZECZONY /mimo- to wchodti/ Są jakieś nowiny ?

/■spo ot rac ga p orni o ssanie obc cnych/

LEON /tępo/ niema nowin, ni czego. ni aia* Wy no ś się pan

stąd ! Kukułka ,wyprowadź te hieny., Schnell! No, 

słyszałeś !. Ja gadam, wyprowadź I

MARIAN Leon, uspokój się*

LEON

, DYREKTOR

/fcrzyesy/ Wynosić się, wszyscy! Wyście ge nie znali, 

AdatSla, s-łysze-iiŚTrie tyłkn--a-nim » Prezes-radca !

To ja byłem u niego,to on mnie, rąbnął -w-łeb-jUbić 

obciął,prawda,prawda *

i 'c' a ławie.

podają wodę*/

/ ■ Z- resztą ob.sług^i^^pxoyy.ad:Za uytię.

anowie,panowie,co wyprawiacie,oo się

rych rozmawiał z Marianem,te rozsypują się,więc je 

zbiera la podłogi wraz z Marianem/

LEON

e.prez.es
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.. ńiz' tych babv

LEON /4e-4^^TEvT^tt^y~Kta±-xmLeffii«ły.rni.e: w-iedząc—jak"^ 
f ■ - .

ęe^getw-ać/j? Co s.ię gapisz? łię- ? /w.stg j r

IwdzLom/ Do roboty! /kiedjTi wychodzą,miJają^się-” 

w drzwiach z Łysym i D-i-aną/

ŁYSY Dzień dobry panom, przeszkadzamy ?

LEON Nie ! /p-a^ey zdumiony- na-Dianę , jakby- nie-mógł znozw- 

m±&r^j^“TJŻ^±TnTŚTc4/

ŁYSY Diano„pozwól przedstawić dyrektora,który bardzo nam 

tu pomógł,i pana Leona,najstarszego z więźniów, 

/wskazują & -na -N ars e-cz one go/-Tana -gnasz-.

DYREKTOR Pan już zaczął ?

ŁYSY Jeszcze nie,czekamy na

Pan wczoraj fotografował dzieczęta w kąpieli,chociaż 

wyraźnie zakazełm jakichkolwiek zdjęć transportu. 

To. ma być zachowane w tajemnicy aż do końca. Będzie 

pan łaskaw oddać filmy ,bo inaczej bęóę z^meld-ewa-ć'

gd-sie.. =ferseb*-4A naraz i się pan na grube nieprzyjemności

Z^y^-iąga- -ręirę--<€>-4^£zenzaneg» rktÓ£^--w^ex ę-ciws zy ■ rolkę

DIANA /tymcEasem/ Strasznie się cieszę . h ar r) r, o.~p4HM-a-?łrHtn 

być kochanką jednego, z panów.Mo że

nawę t—żoną-^j Afe_z^.g ydittjf> T । y , k og o ś taicie go jak pan, 

^^^hed*i~4e--Łosoaa^da^zy--go4fe'a»§ednyffi-Hłśfił-i @ che m/

Łfol /-okowając, rolkę Jo kł-e-e-g-eni/ Zmieniliśmy trochę,żeby

pogłębić’ dramat, zrobić go bardziej ludzkim., 

/drs~Le.oaa/ p,n nies^tet^,' wypadł panie Leonie *Prcs.zę 

■81^-uŁg-łtra.ić^pe) w.yułatę'dv 1-iutclgTnaTe^r^“panu pełna 
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l&t-jrwka, nie pana wina, że się tak stało*Albo nie ,'Hie-eri 

pan-zaczeka „Znajdę może kogoś, kto patia żabi jo*

DYREKTOR ? Przykra sprawa..

NARZECZONY

tJANKA----------

DIANA

/d^^-ys^o/--.Mog^™popro^d-JX-...az^z^dły_.rmiian.-.?Vi?Lę^

i panią Dianą to już penwne ? To jest sensacja..

-^04awił.a. się. przbd chwilą w pokoju dyrektora,rozgląda 

robi zastrz^k--Adu&i.owi/' ? 
.

/trierze Łe-ona. za ramiona/ Więc pan. jest tu. najstarszy,

takiego sobie muszę wyobrazić,takiego zapamiętać.

P-oBł&jż® mi-p-aBr ? Bardz*,bardzo proszę . Mam mało fanta- 

z ji,wyobraźni ,mu.szę znać człowieka ^którego kochałam., 

czy kocham,który mnie, określa, a racz®j,którego ja 

określam., scrje--jLstai.anife^

LEON Ja ? Cóż ja mogę,proszę pani ? Opowiadać ?

3*» to wszystkc stoi w książkach,<Harcx'h pani-zapy ta- 

tfego*—/gfest w kierunku dyre 1 ztora/ 

clw^
ŁYSY /de-Dyrektera/- zrobimy saęWgazcwanie i. palenie

transportu kobiet, nocny już załatwiony,poszło 

zupełnie gładka,wa^~afeeeh^aię^.,pauŁ-ni-e: obawia,nie

bę d ziemy zawadz ać . w^-tsasi-c:- ur-oe-systoióca. * A teraz

cześć- pracy, jedziemy na miejsce. Dłarigli

NARZECZONY. Mogę się z. padstweim zabrać ? Jjfec bpdy przeszkadzał» 

Cheiałem tylko, zobaczyć,.

widok nie dla dzieci*

DIANA Niech jedzie,- i miły

chłopak^Do zobaczenia panowie.

/t.ychouzr z Łysym—i- Narzeczonym/
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LEON

DYREKTOR

JANKA

ADAŚ

DYREKTOR

s*$tał sam,;objął głowę dł o ilmi, wy ciągnął pudełka papie- 

i oddarł kawałek gazety i skręca papie-

i Szpital

osów,obejrzą

osa z wydobytego tytoniu,za^'*Lą.Po chwili podchodzi 

krę-ea-numer

^feo pauydekter&e ADu Łe-onj.-takyjA,Doktorze,

co z tym. wypadkiem? naprawdę serce ? Dziwne.'( 

mówi^ ?-■

Prz^aciel -

^■a^d-za dziękuję

ankę kończącą-robić zast-

r- ? -A-L®—niebie

jkumpel ze starych czasów

j^yprzywit-^lt

Jak ?

30 ja wiem* Ślepaki nie wyrządziły wielkiej; szkody, 

}! niebezpieczeństwo zakażenia minęła, a jednak.

^pmrrrszar-s

DYREKTOR Panie.

ADAŚ

DYREKTOR mili cja T^sprawie “wypauZu.Dałem znać d«

pańskiej firmy i do związku*..

ADAŚ* skąd pan miał adresy,dyrektorze ?

Z pańskiego^p<xgtfela_ Zwy-e-iąg a 3. pokazu je , kładzie na 

łóżlcu/

‘JANKA- /przestraszona/ Milicja ?
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DYREKTOR Dla porządku.

JANKA i o • • milioja juz wie ?

DYREKTOR do ?

JaNKE. L/jatko boska, nie udawajcie przedemną*TQ' straszne, 

trzeba coś robić, sama nie wiem co,ale ja nie 

wierzę ,źe to-był przypadek* nie wierzę ../jeszcze ciszej 

Leon wiedział że pan Adaś przyjedzie,kalkulował coś, 

mówię o tym jakoś dziwnie..

DYREKTOR—j u R Unio w łk£eT ane c zkor

JANKA t n oą- Auni ludzis x'to aą -iftni'd?ndniC »■■
i b

Niech pan powie samxjak to było.Proszę , 

bardzo proszę•..

ADAŚ Po..str ze. . lił em się sam *

LEON

biurami wchodzi do izby Dyrektora,staje w drzwiach, 

atrzy na Jank i Dyrektora,kiedy Janka usiłuje

p łóżka Adasia,odsuwa jąJiu zagrodzić drogę 

bru^lnie j-s-t-a je pr- 
. . .

Nic ci nie będzie, -słys^sz, Ad aś 1 - Ni e z^taki ch 

w^&slŁeś^Apałów,-s%ary.Tylko spokój ,tylko spokojnie, 

doktór zabronił się denerwować ^§ad*ć-*Tylko leżeć’

JANKA

LEON

ffiodwr a-c a- - -ei ę~/

Powiedział p-raed ch-wi-ł^Ł-ż
A

Nalewne }-j ależ aby - 'inaczeg-

śe—sam—s-ię-p-o strzelił

>

Hazem byliśmy na komandzie

i-esial m n i e—
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zakopał ,dw* kanistry Wernera.

Tylko, ja wiedziałem^kto»A świadków-te--s-Łę--nLe-----ehee

mieś tgMch .Polował na mnie 3-ale mi e ię udał •.

T-cd-^Ji. !■.<=■., było. Ale ja nie powiem miłiejd—/zwrae-a

aMrltrs^aJpTOtm^ Ale ja nie powiem
1 d

o -tym^ifcni’. . Ada^l No ,ty} co., ?

/■przy skaluje de--łóżka,podno&i Adasiaynagle puszcza go, 

palrzy na Jankę i Dyrektor*/

JAJ®5A-_/kLęk*—przy ł-óżku,bierze rękę Adasia/

DYREKTOR- /porywa karafkę z wodą , oblewa -t-warz^ra^ego/'

JANKA /pKzybykająe-nehe—de—serca -rannegi^f On - nie źyje*

LEON , t..arrn osi -Ad a siem rnie wi er^y t .

Me chce wierzy^lW-^culcu dochodzi do jegMdwiadomości, 
ob- w&4h?ząśniętyT^S^Meej^^

C«ś ty Adaś ? Cod ty narohiłjco ja teraz*.

/-do ^yrckfeara ponuro/ po wiem .Tc ja st^eł-O&m do

»ege*No,spokój,spokój, teraz już wszystko jedno.

Tb/ja* Rzucił się na mnie w rowie^.za dwudziestką 

siódemką,powie dział moje,moje .,Bao je * i chciał

walnąć karabinem.Wyrwałem mu i pociągiem za cyngiel* 

Wiedziałem że tylko ślepaki, ale on był silny jak byk, 

zatłukłby jak nic.

DYREKTOR 0 co wam właściwie, poszła ?

LEON 0 kanistry,o te dwa kanistry Wernera.On wiedział, 

gdzie są*

JANKA Nie rozumiem*

DYREKTOR z te wszy-stki-eMhgt=a Czekał pan na niego ?

LEON Nie »Z ostałom, ber "g^m miał— robić* Tu była buda,dach 

nad głową,dobuze płacili,tom został.Dopiero potem,..*
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się

DYREKTOR

JANKA Dopiero potem chciałeś ,biedaku,uciec .Wiem .Nie udało

ednak. /podchodzi do niego, ale Leon odpycha ją/

- “*-ajr ziemię

tylko* Adaś j^tedział jgdzltr-s-ast.—za. 

tojutrze ruszą maszyny, mogna wybr-

z dołu, może się znajdzie.Oddamy rndle ph&epteśw- 

do banku*

LEON Do banku ?! Tb nie banku złoto,komendancie*

JANKA Słete-drrNanSl, U on ?

LEON

FELIKS

Wydajcie mnie milicji, maie—już wszystko jedno 
Pl ditUi/pekazuje/ nie ży j e •

J^ilicja de-pana-a

DYREKTOR Jtrż- -idę * /waha -słę-ypatrzy ~naNLsona i Jankę,wychodzi/

JANKA

LEON

JANKA

LEON

JANKA

LEON

To miał być ten cud,ta twoja wielka szansa,mdj biedny 

staruszku ? Zacząć życie od nowa*.,

/szyb-ko-ygwałt-ewui®/ Janka,Janka, ratuj,na miłość 

boską ,r atu j .Nie wiem, co się ze mną dzie je ♦Dostałem 

po łbie i już się stąd nigdy nie urwę»Nigdy.

Dwadzieścia lat, co ja potrafię,nic. Jak zbudowali 

gazkamerę dla was,próbowałem pomagać łkapomniałem 

wszystko* A ja chcę Jeszcze—żebyś ty mi słą 

lepiej* Byłbym bogaty, a bogaty nie musi nic umieć, 
kupił bym dom, ogród, mieszkalibyśmy razem,Janka*, 

ir- ter a z-- ~eo-?

Zae- złością/ to pocoś się przyznał,po co ?

A niech. Niech mnie wyda.

On cię nie wyda*

-On Mia wyda ? Sam mu wlazłem, w łapy chwili/ 

chyba
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że. s±g—zadurzyŁ-ww-t-obie ,ale to niemożliwe,niemoźliwe .

JANKA

LEON

Możliwe. , Leon*Wż©—zrobitc- dla- mnie-.

/Ślteduw ierzająco/^M* -e-iebiey—jak~tu? Spałaś z nim ?

JANKA\ '/Jeszcze nie.

LEON Nie. chcę ,.żeby to przez, ciebie, .dla c-i-ebie .Nie chcę»

JANKA Nie krzycz.* Myślisz że ja się z nim. puszczę -poci-wsrun-
zX 

kdem-j—śe--eiebie- obrani ? nawet gdyby tak było, 
WOC s 

jesteś wif cej wart. niż jeden, kawałek w łóżku* 

Bę4ś^-TJoTasHA'

LEON /-e&eho/' Ty Świnio, co ty gadasz !

JANKA Nie unoś się, po co. Sam wiesz., że za późno zseestą 

na takie przekupstwa.MiliE.ja już pewna przesłuchuje 

kopaczy.

LECN Oni nie wiedzą, nic nie wiedzą, a co słyszeli,nie 

^powiedzą *

JANKA Kapuję-T' oyłeś przecież w nocy. A ten, co uciekł ?

LEON /uparcie/ Nie powiedzą.

JANKA Ten człowiek może się nawet sam zgłosić, może go ktoś 

wydać, czy ja wiem.

LEON Nie powiedzą,nikt nie powie.Obi mnie tu znają.

JAiIKA Więc ten cza-owiek wre, widział, "więc nie tylko, dyrektor

wie i ja.

LEON /.z.a.s tanawia—się/ Przecież ja nie zabiłem*.

JANKA •'&E^wiś.Qle..>.._.uawst...kł«ffiae---rri e- .potraf is-z^Z^r az-, jeżeli

ten, co u^re»^łjM'idział. was, wie,, gdzie kopać»On jeszcze
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LEON \Nie mogę* Pojdzie do banku złota* Nie mogę*Jak zaszjlismy 

zW.asiem3 on nie chciał, kręcił., cyganił, aż się to

stało* Nawet mie zaczęliśmy kopać* /-s+adar-czr-^puirz-czo-ną 

głnwąAprzepadło*Dlaczeg«,dlaczego umarł ??

/w-tóeruhku Asła-s-i-a/ Dlaczegoś to zrobiłsstary?
<iWaieWHchod^.\p łóżka/ .1/

h/uę ‘W^ć)x!!U. v
Przed barakiem;’pojawiają s/ię dziewc^ty, Jfeszczśr UbWie w sWoje 

sukienki.Dziewczyna 2 zatrzymuje się,.zwraca ku barakowi

DZIEWCZYNA /woła/ Janka !

J ANKA Zaraz. /wychyla się z okna/

DZIEWCZYNA Co ty, 

już Dianę !

wyglądasz jak\z krzyża zdjęta! Widziałaś

JANKA Widziałam

2

2

2DZIEWCZYNA

JANKA

Twój, pojechał z nią iz z Łysymlna pole«.Uważaj

na niego* X.

/spokojnie/' Słuchaj^rozmyśliłam sieknie pójdę 

do gazu. Muszę, tu zostać, później ci''wszystko 

wytłumaczę usprawiedliw mnie , dobrze ?\

DZIEWCZYNA oła bardzo cicho/ Janka

MARIAN

Pani idzie tam 7? Proszę wziąć'to z mojego

efee-ogródka.Ogródek też jest, skazany na śmierć.

D Z TE WCZ YNA 2 /b£ar go-oćlru chow o -kwiaty-, zyj®Hg«;:£::pFe»^ł^®k-"w-' rękę-/

Co pan robi ? ^ie-^iridziaiŁ pan gdziwJanki-?^Byłau.

>t»-^®sećL -chwilą ±“ZW±»Łas. Coś się stało chytra;.
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MARIAN Dzj.ś mamy tjudny^dzień wszyscy .Pani
Jrol^ksrnkap=<e-z♦ <DbT^lję^e przyjęła pani moje kwiaty.

kc-p&Hk- ,
Wybinam dzinisj wszystkie, zanim maszyny dobiorą £S| 

V*A&^^ . ,■
się do maj^dśitók-i. Szkoda kwiatów,

©UA-<
DZIEWCZYNA 2 ChrystePanie., wto pan jest tym Marianem, '@Q

epewi^dala Janka, że., du-pasa "1-epią alg babkŁy-rdźne

takie-'wd.uwy "i sierotki, i -że pan tu jest fotografem* 
CO,

-i-śa/robi pan takie świńskie portrety.

2u.
MARIAN Czas przeszły,proszę pani. Ci, co mi zazdrościli 

własnego kącika mr-św±Kcie , tak. mówiii.Jestern artystą 

a tego oni nie mogą pojąć, zresztą — nie potrzeba, , mi 

ich ' -gr ozttmŁeniarz-'

DZIEYZCZYNA 2 Artystą tutaj ? Śmiechu warte.

MARIAN Właśnie tu piękniejsze są niż gdzie indziej kwiaty, 

kobiety, tutaj można naprawdę je przeżyć.

DZIEWCZYNA 2 Nie chcę tego, słuchać, ja jestem, priszę pana, 

taka, co się nie gorszy jprze.ciwnie-,4ub±^jnctr±n 

ufejywahp-tfr-^&eeayy ale tutaj? /po—ehwdli/ 

Wer,- -a- gdzife'~p~an~mi-eszk a? tk baraku?

MARIAN W-baraku.

Słychać daleki bełkot megafonu

DZIEWCZYNA 2 Muszę lecieć ^Będzie chryja, rnw n-n^ra-

i--Wwezego Łeuna wytereśł 11 i i--sama Diana przy jechała. 
■ Jużr-zaezynaj^Weź pan sobie te kwiaty, t a m.. 

mi ich nie potrzeba.
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MARIAN <y±4r~s4ę--p*ai* Nie potrzeba kwiatów. ? Wie pani3zapro­

jektowałem sam upamiętnienie tego pola# Żadnych, płyt 

kamiennych, same kwiaty, $i£k±Ex takiej jaki® rosną

w krajach,, skąd po,chodzili ci, co tu zostali, a pwśrodku 

postać dziewczyny, młodej, pięknej.,'Tv^ryta^yptyci-s

'Z ple ks igła su#

DZIEWCZYNA 2

MARIAN

DSSBWCZYNA.. 2

C ie.kawe * 0-e.zywiś ci-e—goł-ej. 
L/LA_AA

■0erywi-ó-cie »■ Na tle nieba*

/^rdehudrz±^:rąręc~głu\wą-,Juie

M
FELIKSś /pea-eł-icd^-L-do Mari«na/-dT=r-już.Odbitki będją-?

\ * 3Wę /
MARIAN ' Z^e-bi—aię wieczorem.*

FELIKS 

FELIKS

ybby^nwszystkich ich tu zwabił i rozwalił,

e »i się.jeszcze chce* Mnie już dawno przeszła.

Zdziadziałed.Teraz się zacznie,

MARIAN A Leon ?

FELIKS Nie nada je się narazie Ale plan planem*.

Zobaczysz, sam widok zrobi swoje. Ta zagraniczna 

ferajna, która--tu zjcdzic ■■rr5r--jubeł,nie ■przypuszcza, 
. . . Q i

co/zobaczy, /śmieje się/ -Trasa, ^ochod^r przechodzi 

przez trzecie pole jMBse^-dsŁogł-n^e-^at, & tam

stoi koparka, nie ?
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Odkopię rów, to potrwa dziewiętnaście minut,obliczyłem* 

Zobaczą wreszcie swoich Johnów i Tomów# Dwa tysiące 

osiemdziesiąt trzy sztuki* W mundurkach jak trzeba*

MARIAN W dobrym gruncie..,wcf5E^;peAhid--dnbr-ze.. &ię trzymają*

FELIKS WISte# No,-a tamci) ? Załamią się,bo przyjadą 

napewnon Chodzą przecież na wolności, nie spodziewają 

się, że my tu wiemy,czekamy./śmieje się/

A komendant ?MARIAN

FELIKS Nie jego rzecz* Tego pie ma w książkach.Tylko się nie 

wygadaj jakiej babie zMe-gfałegy, ~j~akeś się mizdrzył 

‘dp tej dziewczyny, co przy jechała., z Leonem-Raz już 

omal żeś nie wypaplał^tej^^pułkownikowe j ,co przyjechała 

w czterdziestym'siódmym z forsą i tak zgrzytała zębami

MARIAN T-e-byi^piękas-kobiet u.

FELIKS Mówiła, żeś podobny da jej chłopa, co ?

MARIAN Mówiła : wam się wszybtko należy od nas,wszystko*

Ale Nieraz nie bój się, żadna mi się nie podoba,bo ich 

tu za\dużo.Tylko Janka Leona,ale. jemu jej nie odbiorę*

FELIKS Jemu ? Co ty ?

MARIAN Ona jest, jega, tak powinno być*

FELIKS Znowu pieprzone filozofie, chedżmy lepiej do roboty, 

Marian* A

MARIAN Ciekaw jestem, jak sobie teraz dadzą radę bez Leona* 

Leon. Adaś miał go przecież zabić*Może to palec
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-ałewczyny

Oficer MO .an i Dyrektor weszli do izby Dyrektora*Zastali 

tam pognębionego LeaHa><Jankę . Nie zwracając na nich uwagi 

pochylają się nad Adasiem.Bada^b^RądJconiec dialogu Feliks -

DYREKTOR gO^geBRjEsooman /wchodzą-de-biura ?po-o-bcy-rzen-iu Adasia/ 
'X

DYREKTOR Proszę ^araz. zawołam Leona* /puka w ścianę/

Panie. Leonie'-^

OFICER /kładzie na biurku spo^oh reamiardw okórsany—asacser 

A4a«4r»^mowi-’=-do---E-Sus£iah^/ Wasza grupa czekała wtedy 

na sygnał do akcji nocnej ?

ESESMAN Tak*

OFICER I ten. plan znaleźliście. sierżancie po schwytania

hien ?

ESESMAN Ktoś z nich musiał. go wyrzucić lub zgubić.

?

OFICER biadaj cle .Mam. parę pytań do was* Jak wyglądał ten

człowiek, co wam uciekł ? Aresztowani nie chcą nic 

gadać, szelmy, a rysopis mi potrzebny,

ElŁSGN--

OFICER
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LEON

Ni®, wiem., jakiś szkic,

OFICER /efewiora ne-seser/ To walizka tego obywatela,który dziś 

zmarł... /wyciąga -z niej -duży plan, pokazuje/

Tu mamy kropka w kropkę taki sam plan, tyle że większy 

i dokładniejszy. Ręczna rsbeta, inżynierska r^btrba,

pQXOQo a —c aPŁe-gow-ska

DYREKTOR-eg-y p^rrgźę ?

OFiOBS----- ezp4^w-sk-«

LEON

OFICER Na dołach ?

LEON Na dołach «

OFICER Na dołach byliście obfcj razem,.

DYREKTOR ją-c/ Panie Leonie, widział pan ten.plan

ttuawege—pr-zyjacie-ła czy nie ?

LEON Nie

OFICER

LEON

OFICER

zgubił- go, gdy- go pan wyciągał- z- dołu alb* 

daj im go sam, jeżeli był z nimi w zmowie *Nie wiadoma .

No zobacz.

Przecież nie miał czasu spięhnąó się z nimi.*Kiedy

-e^useT^w--pr^®rńiT-^±ę~oka"że’P(Trub£ rybsr

ode śle *ypłe---w-p-ie-rw-^c-do-adania-;—dtr kładu medy-eyny

■sądowej • 
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żeby mLe6--opokój°-^<--w-gz&lki. wypadelf. Wyście go dobrze 

znali ?
LEON Dobrze ? jHre~w4d^iałem--g-oycdkądeśmy się tu rozstali*.

OP-łOER—I 'po -tylu latach, pr-zyp-omn-Lał was sobie—?

LEON——tffrrie ? Nie mnie',- --&kąd»

DIREKTOR Przyjechał na uroczystość. Wziął urlop i przyjechał

nieco wcześniej, prawda?

LEON Prawda..

OFICER P-ł^cbywŁl jednak tylko z wami. Nie nosił się z myślą 

o samobójstwie, co ? U takich to możliwe.

LEON E-pOJa-?--Samobójstwo ? 4 dlaczego ?

OFICER Cholera wie, Facet przyjeżdża z—t. a k i. a- pluae&- 

-w-walisee.- i nagle wyp adek * ^Łe~wyjście---hy.11......Ł-_ni,m wte <i y.

@&a&» Nie ^odrhodjz-ilń-śc-i-e.g-dzie choć na chwilę ?

LEON—--------■Nie"*

OFICER kusiało się to stać akurat teraz, co ? No,przynajmniej 

raport jest jasny.Czysty wypadek. Tylko,co znaczy

jSkRESTOfi

‘-OFICER-

ta historia z planem, z tym szkicem* J-Ta.. d-ob-itkę.

ktorze

ąat^syaani-kępa-cze. tw-i-eukizą,..że nie

szkisu^ czy planu* Coś w tym musi być 

^^jak^^^^^fr^teonią^ ?

■^^taałe  ̂amunicją i odesłałem, na posterunek ,tak jak 

chcieliście *

/do Leona/ Kto był z wami na poln>kiędyście schwytali 

jdgo co wam potem, uciekł ?
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LEON Kukułka' 'i-Tblek,- ałe- przy±ec±e±i-'ziEpdźne^-*~*

ESESMAN Mogę odejść ?
OFICER Możecie.. A aa planik^ sierżancie,dziękuję. /Wtreżnie 

STSdzlb™go~ ~d.oaktewkirASnesmatn-^ cy....m il. c zą,

dopiero po chwili/ Zabieramy kopaczy,zobaczymy,czy 

czego nie wyśpiewają* Tutaj są-lnni^^acy^ś-uiz-iw-ai, 
boj^się czy jal/ ? No ale teraz, będzie spokój dyrekto­

rze eo ? Kamieni nie ugryzą przecież* Widziałem 

koparkę, ale smok,. A ta heca skończy się przed jublem?

DYREKTOR Jaka heca ? A, ta, gazowanie dziewcząt i—p-aionie.

Przed—odchuJem- skończą, ale ta przerwa im nie—na -rękę.,* 

/"t-
OFICER De&tałem nowe—wytyozae/co do jublu, będzie-■ eheler na 

robota, samych zagraniczników z dwie setki i to. kto ! 

A- r z.ąd „R&ufnie- Wam p®v. iem} - że.. -ehł o pi ■■ z • 1 a su e-oś

szykxiją^maiiuwifcd^o^i»^4Ugiaiafe*affl=^^eń«4vWa&-ai-e- - 

rir-...-^i-®.d:amo ?

DYREKTOR /">plotki* Właśnie teraz, kiedy wszystko rpzstrzygnięte?

OFICER Virie.cie^^^wd^ to wy macie cholerne ^wiadomo, nie przecz­

cie* Inny bybpie dał rady załatwić tego tak raz dwa* 

Noj.to wykorzystajcie plecy, mówię wam, żeby tu co nie 

naknocili, żeby niebyło niespodzianek jak rząd przy- 

je.dzie * x

DYREKTOR ^e^mam^ża^^ch^ chod^^fię ja, lecz sytuacja spowodowała 

że się zabrano do roboty, że ruszono z kopyta właśnie 

tutaj *

OFICER IiTłaśnie, cholera* Ale v sytuacja ''A.m.oż.e też spowoda— 

wać, że się chłopom przyzna rację nie Wam* Pomyślcie o 

tym
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zawczasu. Różne rzeazy się już p®^dGieś^w.idzfało* 

/zabiera neseser, wstaje,wychodzi, za nim dyrektor,

po chwili Leon/’ ‘ - ’

' - y- <■■

JANKA /która siedziała przy łóżjstf zmarłega,nieruchoma, 

zgarbiona,przed chwilą/otwarła szafę Dyrekt ora., wy ciągnęła 

jego czarne .ubranj-d, obejrzała je i położyła na stole, 

teraz wrociłazćfo zmarłego i samknąła mu oczy/

ESESMAN /z dwoW milicjantami w mundurach SS -wchodzą niosąc 

no s z£US t arfą-w-drzvriuu^ i’e wall~się--zast ać

g-ab-ierzemy go chłop-cy^A pani co tu robi?

JANKA /ięp^y^pokojni^---TNi«-^-'zZamknąłam mu oczy# 

(

ESESMaN 4?ie. wolno go ruszacaNiczego nie wolno tu ruszać*

Niech pani lepiej idzie do gazkamery,Czekają tam na 

panią ^Łysy-po-wiada-.. .

JANKA---- /-teardz~g?=oi efae/ Sokądrgo- żab Ler&cfd*^?

ESESMAN—***- 1 że za-iaało łudź i.•

JANKA Dokąd g® zabieracie ?!

ESESMAN Twed±e-~ruzh^&fc-*^o -terenówki z Komendy i do badania 

chłcpcy, zabierać* To nie krewny tej 

pani, ^ąusmkn±TH--e z darnie zabiera j-ą - się d o -roboty 

nus==wś-eażąc csyyzdjąć czapki wobec zmarłego, •stroźhi.e 

zsawają zwłoki-Ua nd^>zg,/

ESESMAN Ostrożnie, To człowiek a nie lala z filmu* Tt»-?.f..hy m*pd 

.jlSŁanew«j.me- ^ł-a—zm^suycłL*_/,&aBumdejmuje czapkę/

JANKA /wybucha cichym śmiechem,ćmie je się z tej troski

o jednego zmarłego w tym miejscu,, gdzie to zakrawa / 

na ironie » /
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Pet-es-ffiówi- takr-że esesmani nier yogą- -sie zorientować , 

cay s-zydz-i, czy wydaje polecenia^ Zostawcie,zostawcie 

te ceremonie* Jego trzeba rozebrać,słyszycie,rozebrać! 
Lv©uXU_> 

Ta koszula aeft-inm jest jeszcze całkiem dobra, (/cnoć 

poplamiona krwią, ale to się zmyje,spierze- Zdejmcie 

mu wszystko, z&bierzcie* I pierścionek,pierścionek złoty 

Za. .złoto można wszystko tu kupić* Nawet wolność» 

g-e-Łągni^c-Łe. go nagiego &-pry-czy-, wleczcie za nogi,zęby- 

głowa-^-pedskakiwala po podłodze,po schodach,po polu* 

I dom pieca go, do pieca.,.*

ESESMAN /do swoiefe ludz-i/Go- wybałusz«*cie--§a^y ! Chryste Panie, 

towarzysze , trzeba go. zabrać , tatki—rozkazr* 

/AegO"T?dmocnic^-nie -reagują na-ąpoleeenie/

JANKA /dSJyns-poko jnym-gł c-eern/ Zawołajcie Fel iks a,Mariana,

Kukułkę ,L eona. Oni to zrobią, oni wiedzą jak się chowa 

kumpla.

E SE SMAN Bobrze, pr-e-emę -.pani Zawoła s ię--/v<ych cdzą , z o s t awi aj ą c

/W-cz-.aai^ Wj-- soeł^ n** -planie •-■groffladzą- -s-ię--s±aty«ei**„G-iupka 

dziewcząt-,- esesmanów-, •więrźniów-^ehad z i, leży ser /ąy-sy-m. Dianą../

ŁYSY ' Zrozumcie, moje panie, sytuację* Wkrótce przyjadą trans—' 

- porty gości, mt-że uda się mm. wyłowić spośród nich trochę 
ludzi do gazu, ale z wami musimy skończyć przed tym,S■ 

p^^e-jpr^orwą^ Nimjważ&my-dŁrę^^ aaxx w czasie

uroczystoścl^prgy zagranicznych gościach, a prócz

DZIEWCZYNA 1 Dosyć* Nie Będziemy. dłużęj Nie możemyj^e-sztą

A R n H i W U M1 P. TEATRU HJDOWESO
NOWEJ HUCIE.

Nr póz.-™
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DZIEWCZYNA Jj Ja chcę wrócić do domu.

DZIEWCZYNA 3 Pewno

DZIEWCZYNA £ PanuC^ie uda je & win$.
MOAtuU. zwala pan na aast(fa pan chce, -pranie reżyserze-, 

żebyńmy szły' tam jak ,40 łóźka,
■ //’. ' ' */ Ci ; m r

Tego się już nie da zrobić * v O.

DIAimA

FELIKS>ŁEONkKLTCUŁKk ARIAN -/w czasie tego dialogu weszli 

do izbyMwzięli zwłoki na. nosze i teraz idą z nimi

ŁYSY

JANKA

przez ’--s cenę- ,~"za-nim-i--JaakaA/

Co to za szopka ? /-sey^hTmczttear-^ki&nŁ...na drebuch/ 

Tego tu nie. ma* Tego nie potrzeba. Tak zresztą nigdy 

nie bywało*

To jest naprawdę. On Umarł.

ŁYSY Do diabła ! Kto ?!?

JANKA

ndukt przechodzi, wszyscy patrzą, za 

nie wyszli z marami/

zli na scenę Esesmani

-if*Ten, kto miał zabić Leona*

ŁYSY kark komisje

ze swymi ludźmi.,.

■J 
nim,Leon i. Janka

Eidziałam

ię nam na

i

przy st

/za konduktei!b^

przystanęli

za nim zwalą

i transporty, muszę skończyć z dl wczętami

.DZIEWCZYNA 1 Nic z tego* Nawet ładnie nie wypadnzbn
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\a fotografii, obrzydliwość.
ŁYSY Na\nakiej fotografii. ?!

\\
DZIEWCZYNA ^\P&n Marian. /pokazuje kierunek, dokąd wyszedł 

\ kondukt/ pstrykał.

ŁYSY Nie wolno, nie wolno. To nie dla rozrywki-jękiegoś 

erotomana, to pie dla**.

JANKA /spokojni^, dobitnie/ ...a dla kogo ? po co ?

ŁYSY /zatrzepotał ramionami,jest zdenerwowany,wściekły/ 
Pani czyta gazety ? S^cha pani radia ?! Co? Po to, 

dla was., do dikbła, niecłi\się nawet, wasze gołe cycki 

i pupki przydadzą na coś więcej niż na»... No, i tak 

nie zrozumieie* \.
\ /*\

JANKA /spokojnie/ niech pan nie krzyczyWfnfe^r~człxywdek-. -
\ / . ■ 4

pr^&sę—pa-aa-, -i tr-zehawbyd
8 ***"*"' Hm ___ . ..

nas' umarł, /do Diany/ .Niech pani pokaźe,jakXrobić(. O 

Pani to się uda,pani nie-Dje-st- pn^e-cie-ż - -j^e^rz^'''ż~gT^ona, 
pani naprawdę nic nie wie,niczego nie przeczuwaj

VProszę » » . /■pedchodfrŁ- do dziewnząt.,gotowa 'wspóŁcziaŁac-/

DIANA /p^tr^y-^ł»-^y-ce^-e7t-eitAtiw-&--głową, u spękaj♦-lę- wertu jąc 

drebubh^ Dobrze, spróbuję .Ustawcie się tak jak była. 

Dziewczętami esesmani ustawiają się^odobnie jak w pop­

rzednim akcie .umiana przygotow.uje7się\do odebrania roli 

kobiety nieświadomie^ idącej ria śmierć •

DIANA /patrząc to. na Łysego, to iia Leona robi kilka kroków 

Jest, w sukni, ale. gra n®igą.Gra bez przesady/\
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LEON /czyni krok naprzód,jak zahypnotyzowany/

ad* na scenę wołając/ Panie Kukułka! Panie Ku... 

ie on jest ?! Panie Kukułka! do domu! Żona rodzi!

AKT III

Tr^--drzby■■■ jak-^w '■akcie ' drugim, ale" Inaczej" usytuowane .Przez-., 
cały akt nieustanny. ruch t przygotowania do uroczystośpdl 

/
A więc robotnicy na pianie,. noszenie wieńców,desek/ha trybunę, 

spr zę tu. radiowego*

W izbie biurowej nastrój gorączkowy: wchodzą tu kolejno i wycho­

dzą 1 Dyrektor z Pułkownikiem jSekretarzśm i Oficerem MO.

/oglądają plan na stole. Marian, zabiera z biurka fotografię.

Narzeczony szuka kogpś./

W izbie Dyrektora Janka-prasuje jego czarne ubranie.Złożono 

tu pęk sztandarów i. wieńce z szarfami.

W izbie Leona siedzą : Diana i Leon prowadząc od dawna niesły­

szaną rozmowę. Leon zapatrzony w Dianę, nerwowy.

GŁOS PRZEZ MEGAFON - uwaga, prfQh6r-^4kref-eftew^ftazjdwar,-trzy.

LISI /głos na korytarzu/-----DlanG./lianr I-.../otwiera drzwiizby

biurowo.j jZ-astaje -Mariwna/—Nie było tu Diany•?

MARIAN Srebrnowłosa wmistrtit

ŁłSI /gMi-yka--drzw-i ,-wp-ada drr izfrj1 t^onaz/' Pospiesz dię Diano, 

jaś- dawno zaczęliśmy, chcę , ż-eby#-zrrbatrzył*^z*r*-z się ^zwi­

jamy p»z-e-de»ż»--Wy-obraź sobie, żn przyjechała milicja, 

żeby dopilnować naszej * ewakuacji *» Skandal.

DIANA Przypominam,że obie całe zostaniemy na uroczystość i&cł
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ŁYSY Zostaniemy, zostaniemy ,oczywiście, tylko nie wiem gdzie. 

Nasze pokoje w hotelu robotniczym już zajęte dla gości*

LEON U nas ciasno,proszę pana, ale gdyby...to znaczy można by 

jedną izbę, chociaż tę moją, ja się wyniosę, a tu śpi 

tylko Janka,, bratanica.Gdyby pani aeehoiała*.

DIANA To świetna myśl, -/de-Ły^eg-©/ Ty możesz spać gdzieś 

w miQ.ścJ^-~^ńao~^łwe-t w samochodzie* Ostatecznie tutaj 

nie musisz mieć wygodnego łóżeczka.

ŁYSZY Diano, |^ie bredź,proszę.

DIANA -Ja^iż postanowiłam*skorzystam z propozycji pana Leona, 

to mi jest nawet na rękę. A ty się teraz wynoś,mamy jesz­

cze coś omówić.

ŁYSY /o-ciągając się/ -P-an- jeszcze nie odebrał Honorarium., 

należy się panu mimo naszej rezygnacji z morderstwa* 

Paręi-e t zło ty ch nie chodzi pieclio Lą* Będę o panu 

pamiętał.Podoba mi się pana twarz*

DIANA Lnie też, ale wynoś się już* Czekają na ciebie* 

ŁYSY

DIANA

LEON

DIANA

/^ y cJYCd-zi-,.. - -©g-Ląda-się- “jeszcze—od-drzwi/—- Je szc ze raz 

a-złęKuj.p^ZTeraz idzie ś wie t nie... tó

Mówią prawdę ,zpan ma intersującą twarz, -świetną, 
. , << /l

wyrazis-trą* Wszystko można z niej odczytać*.

Nieprawda !

Prawda,. JLylko pan c tym nie wie. G^aywiście^-n-ie próbuję 

, Czy uczucia jakie malują się na pańskieX 

twarzy są prawdziwe, wygląda^^" '

zaszczuty człowiek - , _ *teT*g-a*^UtłrŁ.morcte^y-* ...
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gniewa, nazywam tylko wyrazyOy-ftieefc-się 

pańskiej twarzy,. nie—jo otom, jagnow id zq cą *

LEON Czego pani chce odemnie ? !
0 Z

DIANA <£a i,nl' pauM.,,„jjzy-p^ ? Gfe&ę—od—panar pari§ informacji

o kobiecie,która pana kocha, choć nie widzi pana wiele 

lat, a raczej o kobiecie, która winna pana kochać. 3 ■ł

żeby,£ żył,ocalał. Pan zań chce. odemnie,żebym się pozwoliła 

kochać. To czytam w pańskich oczach, -panie Leonie.

LEON Brednie, zupełne brednie*

DIANA ^ad^-pafi-w-^to-n-Łysege. Przecież siedzi pan tu,patrzy 

na mnie i myśli : jaka ona niezwykła ! Gdybym taką poko­

chał, zapomniał bym o wszystkim, o całym świacie, 
&-tym _tu» Czyli/myś Li pan o cudzie. Niech pan siedzi 

spokojnie, jeszcze skonezyLam*—Ponieważ-5-z łaski Łysego

mam być właśnie taką kobietą,której samo istnienie ocala 
podobnego panu mężczyznę ł# ^•fea/^sytuacj^pomaga mi wczuć 

się w rolę...

JANKA /we-szła właśnie/ Leon, rozumiesz cokolwiek z tego, co 

pani mówi ?

LEON Zostaw nas seriyefe,.

DIANA Będziemy dzisiaj razem spad#moja droga, bo pan Leon 

odstąpił mi łożko. #łs ma—p-a-ni-■•przeoiw^temu ? 

Zapewniam, że nie chrapię i nic

mi się nie śni*

s. Jk
JANKA Wszystko się już pani wyśniło*

.DIANA Tak piszą w gazetach * Kariera Diany *. A wieęc ?
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JANKA Co do noclegu. - proszę się mną nie krępować} nie muszę 

spać tutaj»

LEON Janka !

DIANA Rozumiem.,moja droga.Są jeszcze inne łóżka(w tym 

baraku)prawda ? /^Gda^e-«y^ę^ą---&-4erebki kosmeż-y-ozkę/- 

Proszę , ma pani okropnie 'słodką * twarz i. potargane 

włosy»

JANKA—Ziaa.tx.zyjw lust erka^prze ciąga pal f*m pr> powiekach/

MANA—/bez i r oni i/

_J\, 'Słodki kochanku, gdyby ślad tej nocy 

trwał dłużej świtu, oślepłabym chyba'..

JANKA /odr zucg-fcosmety czkę ze—zł oś o.ią .nnr) ejĄ^gir-dn-g-^gr ki z 

szpera w niej /

LEON Czego szukasz ?

JANKA Znalazłam to, czego szukam, y/wyjmuje zmianę bielizny/ 

A- ty ? /pod-ehodz 1—Dyrektor pro sił, by ci 

powiedzieć że brakuje, jeszcze dwóch sztandarów, 

zapomni ałam już jakich.

LEON Niczego nie br.kuje,Jest jak trzeba, file było narodowo^- 

ci, tyle jest flag* Niech się nie wymądrza. Możesz mu 

to powtórzyć. Zresztą to robota Mariana*

JANKA Dobrze, powtórzę. to. istnieją poszlaki,

ze byli tu także Amerykanie i Anglicy.'gak^dobrs-e sobie 

pe zrypejałn..m, Angl i-ey -i—Amreyk ani ©.Oficerowie rozstrzelani 

potajemnie, oile się nie mylę, dlatego się upiera.
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LEON /wstał.gniewnie/ Nie jego sprawa, nie jego" 'sprawa,do 

cholery,niech sobie zapamięt-a.Słuchaj no, a może on** 

Nie wiesz, czy nie^gadał z nim na osobności Feliks slbo 

Mariajł^^fen gaduła Marian !

<£śi?KS Nie, nie wiem,. "aTg chyba nie,..nie zaawży^am*
Mo io C4?

LEON Tu -d-o-br&e<Idź że już •&ęhre', przeszkadzasz nam.Co ste^e^-sz

patrzysz tymi głupimi oczyma. Chodzi o informację 

dla pani Diany, re-susś-e-&z—?

JfeNSA—Nt c przje cm. /w-y&i^ohzi, z-j aw-i«--się-pp cł^Tili 

w—izbie dyrektor s. i z&bi-sras-^ię--gndwcjdQ---praso'Wania/ 

DIANA Miła panienka-, ale nie. pozyskałam jej względów* 
LEON € o-p a ni ■ mówił a-o -4yaj <e są. inne łóżka w baraku,,, co to

miało znaczyć ?!

DTANA /Zdz iwlona/ /ni c s z czególnego .AŁe-ffioże ■ wn-ó-cisty—do .terna—■ 

tea $ drpgŁ-yatftie-Łfeonie »-

LEON Pani mówiła, że. są inne. łóżka, ba...

DIANA Nkda4«rznj-^e-4dbree, fey ubiegłej nocy bratanica spała 

u pana, no. ?

LEW~~p/Exił czy, zgnębiony/
DIsNA Przepraszam, nie chciałam zrobić pa-nu. pruyfcr&&c^^^dzi-~ 

łam ze tutaj nie. robicie z. takich głupstw problemów, 

a. oprocz tego nie znoszę, jak. ktpś na mnie kr'zyczy, 

Możemy wię-e^d&eatynugwać ?
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Moja p»ś*ea<wymaga, żebym poznała człowieka, który ratuje

LEON

się , ^ga=^e^uffi±et ratuje się przed samym, sobą,przed 

zwątpieniem., załamaniem, poczuciem bezsilności, czy ja 

wiem przed, czym, jeszcze, ratuje, się śwża^wixw świadomoś— 

cią, że poza tymi drutami jestem, ja. Mam powtórzyć ? 

Nie* Rozumiem.

DIaNA Cieszę się, bo to ważne, by pan zrozumiał, zwłaszcza, 

że nie. łatwo rozprawiać na ten temat, panu przecież chyba 

lepiej znany niż mnie. Przepraszam, kim pan jest z zawodu?

LEON Z. zawodu ? Kiedyś byłem budowniczym,technikiem budowlanym, 

ale teraz już nie potrafię.Nic

DMA Miał pan żonę, kochankę,przyjaciółkę,kiedy pana tu 

przywieziona ?

LEON Miałem kogoś na wolności. To była.... matka Janki

-W wtedy jeszcze ni<* Potem wyszła za mojego brata. 

Trzymano to przedemną w tajemnicy, pani wie, właśnie 

dlatego,żebym się, jak pani powiedziała,nie załamał.

DIANA Cmrił.-Lnie, (czyli że fakt istnienia kogoś, sam. fakt ten 

fakt, trzymał pana przy życiu. Więc to nie będzie wydumanfiL 

przez. Łysego hrist oryyka* Tak bywało* Muszę sobie jednak 

uświadomić i tę drugą stronę, tę kobietę 

^e^stą na- kuadą mcją

coś mocnego, ni, & dnocz e śnie prostego

LEON

J«®:;;^a-t^-z-rohię . Co ?

Nic, proszę pani, -ja^sałucham,*

DIANA kilką lat bez ciebie,.Co mam jednak
- --------/

■ robie, raczej cd\m?zeźywa£/? Było by może lepiej,gdybyś
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t@ ty przeżywał, nie ja, gdybyś ty przeżywał mnie. 

Taky—tu jest-- ^tyśł. Zjawiałabym ci się w wyobraźni, 

e-o-atać- zw^yobr aźni, ani razu -prawdziwa , rzeczywista. 

Wną^s ę- wto- . zastanowić» /tzTika-p *p i c r o są/

TrĘOff—/podaje--pudełko, ogień/

DMA /paląc/- trpdna^^rav«. - Nigdy zn-łk-ogu-riiu'* o C&tałaa .Mus zę 

miećjbafćlźo konkretną sytuację. Załuźmy więc.-, że chodzi 

naprzykład o pana, panie Leonie.

LEON Co o mnie. ? Co pani gada ! g--Janką—pani-ruzrn ©wiała ?

T~a~ dziwka, dziwka* . * /zr y wa--&ię/

DIANA Ależ, .dregi—panie, proszę się uspokoić. Chodzi mi tylks

o parę gsczcgół-ew, realiów* Muszę wiedzieć, komu

się Ujawniam, w wyobraźni, kim jest ten człowiek, 

jak tutaj żyje. Chyba-pew-lnnam -w-iedzłeś-, bo jalęnowię 
masz mnie, żebyś nie spodlał, nie załamał sięjnrre*^ 

ms-sikł—..zabijać

ŁYSI bębnem- filmu -pod pauhą/==^abrałi-ml---crgtćtni we-z-

<ila jaTzie.jś Hm-4Łómi-s ji. Muszę—zae-a-ekfeć,_aż zwoi.nią» 

Jedziesz ze mną

DIANA /patrząc na Leona-/ Nie. Już pewicdziałam : (^ie. Słuchaj, 

ułe-sył ■ mi się eały pomysł- w czasie rozmowy z panem Leonem*

OO

ŁYSY V/iem,wiem* Jesteś fftfee4ą, piękną kobietą, osamotnioną 

spragnioną życia, X °n cię widzi jako, świętą i te de , 

a ty jesteś tak zwany v zwykły człowiek *. Wszystko zostaje, 

wmontujemy kilka scen, na końcu ty jako 'szmata 'i 'Grand 

Pr ix. '. mur ow ane..
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DIANA Płyciutkie to,co mówisznaiwne* feepe^Bgebnie^si^- 

z^yw^tsTZ^rbpdnuję^y“bym wogóio-urstniała tylko w jego 

wyobraźni-, a to go ocali^-^^

ŁYSY Świetnie, naprawdę świetnie*, /wyciąga nitesik,zapisuje/

Bądź/gotowa, zaczyn;

Biegnę, może już wrócili. (Cześć pracy /wybiega/ 

Tlat y chmias-t—po - jublu*

DIANA ak pan widzi - tu nie można

spokojnie rozmawiać. Może pójdziemy na. pole, tam teraz 

pusto prawda ?

LEON /-epoglądając -aa-UŁfegaEel^"'̂ dę-ausiał wnet- wr/-c±ć~tto

roboty , ale..wy jdźffiy-^—e-zeaj ni€-, $o4firi Kb golach dziś
• tdyuOs.—>
ładnie, posprzątane. A jak się jeszcze dafśztandary,

zobaczy pani, to piękny widok. Ay^shodzą, p-s^-efawii-i

Ł j

/ t.r zeoł—tele £q n/ Z sekret &r z e m

T*k, to ja. 'będziecie u mnie ? Co ?

'4ojs-ko jeszcze nie przysłało kichen polowych i namiotów !

óbcie już wedle jego wzoru, niech będzie. N*-eoh 

yglądają jak poobcinane dłonie.-^

P-ail .L.C.OA an-

telefonuje/ Tak, gwiazdy ,tyle ile'papisaŁem.To pani 

ma jakiś stary kalendarz,- tejpaZ jest więcej gwiazd, 

na sztandarze.. Mi sl bjA ha rano ,kaniecznie T

Dyrektorem.^ jestem narazie ja nie 

=--/drugi—teł-efen/-■-“■■Słuehaj -c ie, 

jest, z tymi zniczami, kto wam. dał taki kretyóski 

projekt ? Marian ? .. . —
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Co ?

ąda słuchawkę /

NARZECZONY

DYREKTOR łuźyć ?

Nie, nie czytałem, ..nie było dziś gazet* 

am czasu. Mówicie, że... halo,halo.

' się, nieułkow.nik co na to ?! Czekam. Zlituje;

marud

a na radio ni

rozłączaćnie

/wchodzi, ociera.pot z czo

Mógłby się^zpan nauczyć pukać. Czym m

n ■■'bo n dy rekt or ze> ■ CTy billem

P®n mnie szukał u#-

Nie ejsce i czas naNARZECZONY

feprawic ?

DYREKTOR Nie*. Chciałem porozmawiać z panem jak z mężczyzną 

z mężczyzną*

NARZECZONY a

Szykuje się pan na wojnę,bo to tak jakoś brzmi. 

Mę akie d & ey z j e j—ee- ?

DYREKTOR Chodzi o co innego

No to wal pan, juk Dega^- nie -b-iegze^-pam—f orsy~za 

wderoz-ewk^ ,. można krótko 

frater trzeba^' Mam-ns-myśł-i-

•■ę zimna krew,

2Easie »

zed chwilą przechodził z walizeczką przed baraki*ęrn, 

i drzwi.

GOSC I

klepie po plecach/’

teraz ot>5 podbiega do Dyrektora,ściska go, 

Cześć stary. Gd-zi-e—z-e-s^tawid—^r-iig

Piechotką przylazłem ze stacji, szmat drogi.Re-e&ta

DYREKTOR Pan do kogo ?

GOSC I Jak to do kos

Siódmy transport,trzy, sztaba dwa 

*Erdarbeiten Leon jest ?
, komando

■Kukułka 3-Marian- ?



■*ł
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D™R
GOSC I /dotykają c ć yr e k.t er g-pai-cem/ d--ty--4u“now# ?

Który transport ?

NARZECZONY Ostatni. Nd, on nie stąd.

Tbędzie 7-Pray-jechał-o. n«,<s ośmiu z ..rodzinami,

GOSC I 0 rany ? obcy ? tu ? A-pe--c-hw4Łi/ Pr ze praszam*

GOSC I ——Looś gdzie—1?

•DYREKTOR MusA—te^gdzieś proszę poszukać.

GOSC I T-e-agĄ. my cq pi-egw&i-zna mio.jo.eu- 
^^Juc-ru-j ?

NARZECZONY Pierwszy tu był pan Adaś. Znał go pan ?

GOSC I

DYREKTOR

GOSC I

Jasne. Prezes, co ? Ładowany, .willę ma,panie« 

/milknie/—d»a prztrprassaia-r-p.anowi-e nie tutęjsirnie 
-srtaj4» A Adaś gdzie ?

Nie źyje•Zabił się*

•/dług^-mil e zyw-odzą-c -wzr okiem -po--e-bu- -męże z y naefc/ 

Eujda.Taki się nie zabija przecież* W takim. to samo 

życie., 

Ja wiem* Panowie coś kręcą, spytam Leona./s 

Kłr».iHrajt^e-'-sip~'gTXES5Ś-

wawąsOł

Leon ! Leon !

D^ffSKT-ORcLs^ 0 z.Etfew±feł"-

CŁnie rożna?

'siostro i_zqba.ezyłdm'właśnie ją i zdawało mi się

słpwn-daję, że odezwie się do mniet 'bracie. ' ..
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■ tak”jakoś wyglądał* .Nd,’ al^ 

śmiało !

*&£SEE£€R~~-Chcę być w poc rządku wobec pana. Pamiętam, mi pan 

pomógł z tym tutaj ..Gdyby nie pana artykdły i wywiady, 

może by się nie. udało ruszyć właćUra Pan zaczął tę 

kampanię.

IJkRZETCZONT"" Nq: i co ? Chce mi panT^wyrobić order za to ? 

R o zatrąbiłem. sprkwę, gdy dowiedziałem się od. Janki, 

sr. o. yar''chodź i* Przecież to była sensacja.

.JIYREHP-OŁ to jest - nie o to mi chodzi. 0 Jankę•

Przypuszczałem*;Więc chce mi ją pan sprzątnąć.Po co ?
------Głńpie pjtani&T-------------- (*r4—

NARZECZONY 'Wszystkie pytania w. rodzaju* po co. *,—* dlaczego * 

są głupie a natury meczy.Ale radzę zadawać je sobie 

mi-mo że eą^głup-iea} to lepiej niż potem żałować 

głupety. Ggu^zu od niej chce ? Nie pana 

pokolenie, nie pana asortyment. Nie porozumiecie 

się nigdy.He pan ma lat właściwie ?

DYREKTOR Czterdzieści.

NARZECZONY No, właśnie. Ilatuzalem. Niech pan się nie uśmiecha, 

pan jest z zupełnie innej hostorii, panie dyrektorze, 

z innego jej miotu, a my z innego.Fakt/idiotyzm/) 

Chce pan ją tu zagrzebać wśród zmarłych 7*^

DYREKTOR jO^*n pozwolił, żeby tu przyszła przyjechała teraz, 

Ą>-C & óf - -zęby > o z 1 u na. g & -de-k-eser-y - -g a z o w e j ,

t zęby strzygli jej włosy ?

NARZECZOM g-ytfeo, ben-^erww. J» jej tu nie ściągnąłem.Uk.rtow.la 

to z Leonem.Sama chciał.jfilozofka.A-^ajŁ34zH:TOtr&a.
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Coś ją tu ci

I zawsze w kolko '‘Leon

DYREKTOR

ągnęło, coś tu chci&ła przeż^jc.Tak'-mówiłrr
Śg/bUHil Ap' 

ulem dodać, że mam prawo

mówić również w imieniu Tanki.

NARZECZONY Mówiąc po polsku 'klamka zapadła *, c» ? Idiotyzm.

p^eit-enae•, -pan naprawdę-sądzi, że te rzeczy to 

to samo co miłość i że jakaś przymusowa okazja, 

której nie wypada chłopu inaczej postąpić, żeby 

się nie. ośmieszyć przed samym sobspf' rozstrzyga 

o czymś więce j niż o godzince przyjemności ? 

Idiotyzm. Dał pan do zrozumienia że - jak się to 

pisało w powieścidłach coś było między wami.Tak, 

to mógł pan zaaranżować w tej scenerii,każdy z was 

może wzbudzić litość, a u babek to elkzsue± uczucie 

dziale na łechtaczkę* No i buduje pan. sobie sytuację 

na amen, gotów jest prosić Leona czy mnie nawet 

ę- - jej—rękę 1 tym-podobne—pedele..

DYREKTOR Rana rzecz* jak pan to przyjmuje,, chciałbym tylko 

wiedzieć, czy pan ją kocha.
NARZECZONY Ke-obaa^o swojemu, po naszemu raczej,ale ponieważ 

ona podjęła też, zdaje się,decyzję — to jest dwa 

f— I^ęze ciw. j ednemu.»
. M-afto——__ . _ _____

PRZED barakiem przeciąga podhód gości, wszyscy około pięćdzie- 
. , , . . . Si dziećmi, ,s łątki., kul ku z zonami y^z^mazymi bagażami .Ktoś się posila 

jajkiem, na tward.p,r-ktoś otwiera flaszkę oranżady i pije, 

inni p,pk«-.zują dzieciom barak i okolice/ Wołają 'Leon, Marian, 

]>e<ś, St&ry—i Kukułka, Ku~kuł~ka T ’'Ku-kiT”T Telekli**—

DYREKTOR Janka jest u mnie , yroże pan z nią pomćw-lć»
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NARZECZONY- Dobrzel>6hci4«łbym wiedzieć jak pan to zrobił ?

Opowiedział pan jej baje c z kę o kolorowych, domkach.,

osiedla dla-, was, o mauzoleum -1—te-d-e. ?

Idiotyzm, Saa- się łudzi, dyrektor ze *Nie będzie ani

pola z płyt, kamiennych, ani d.omków,ani wielkiego.

mauzoleum,?o. tych komunikatach /wyciąga1 gaz 

pet-r^-ąsa nią/ Nie będzie nic z tych, rzeczy.

DYREKTOR

NARZECZONY

DYREKTOR

narzeczony
DYREKTOR

We^zystcśe-się' odbędziey-ale nikt nie będzie 

ronił, łez. nad tym. nieszczęściem, tylko wszyscy będą 

mówili o tym Z^tyka-^^et^-Dynekto-newi/ 0 tym, 

rozumie pan. Pola znów zarosną trawą, krzaki które 

pan kazał wyciąć rozsadzą te-niyty pod pomnik, ziemię 

rząd chyba zwróci chłopomm na pastwiska.Nawiasem 

mówiąc, cholerny brak jest paszy w kraju. A ludzie 
. i * /

wolą jednak mleko niż wielką żałobę. Nie będzie 

mamony dy-r-ekt-or^e-, na wielkie plany, ot co, 

W końcu i pan zrozumie, że jest tu niepotrzebny, 

u-.le będzie już zapóźno, tak jak w wypadku Leona, 

utoiegp dusza, ze tak powiem, wyrywa się stąd, 

ale się nie wyrwie, bo sobie skrzydła przykleiła 

do tego tutaj* I pan ma odwagę pogrzebać tu .Tankę ? 

/^znbloet WCTokiem -pielegniarią.

. -L-śaie-EÓ- --je j-nie^owina-, - c o? Id i ©t-yzm. Smi erć *

ale—cudzary ni o. włagna»2\

Ona rozumie. sens nacao^^tiŁ^r.ohoty^EnzuTnt^^^eej* 

niż pan sądzi.

To co z tego ?

Pan mnie straszy komunikatami. Istotnie - groźne,ale 

właśnie dlatego to tu - jest i będzie potrzebne. 

Lustro, Niech się ludzkość przeglądnie w nim, zanim. 
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się wybierze. n« rundkę z zagładą* Wpadam w górne 

tony, ale chciałbym być zrozumiały.

NARZECZONY -Śe niby - chodzi ..^u-bu "O’Debra, dobra,
£■*jednak postaram się jhy Janka tu nie została.

DYREKTOR Jednak ?
NARZECZONY Jednak^-iteże Wywiozę ją do lasu i każę by wąchała

żywicę i igliwie. Niech ma porównanie .Bo pan już 
Hit. far

cuchnie, tym polem, tym powietrzem./Móz« zrobię 

cod innego, nie wiem jeszcze, w. każdym razie nie 

będę jej podsuwał - siebie.. Dowidzenia, Romeo.

'DYREKTOR

NARZECZONY

Azamiel*ki1 wy J ś c , z awrae^ę^*----- -r~——------------------

Zastanę tu piana za chwilę ?

SzekamMia komisję przygotowawczą.

Jest coś nowego ? Mogę wam asystować ?

Broszę, jak\pan chce»

łechcę* /wychodzi/

/czyta gazetę, widać ż.e w.iadomośal są przygnębiające/

NARWCZGNY /zjawia się tymczasem przed barakiem, staje przed

Oknem izby mieszkalnej Dyrektora, gdzie krząta się 

teszcze Janka, wywołuje ją/ Janka !

•JANKA... qo się stało ?

NARZECZONY Yyjdż na chwilę, mam ci coś powiedzieć..

JANKA 2.&raz, tylko skończę..

NARZE-CZONY

MANA

'LEON'

JUANA

/czekająa}prz.eglądu notes/ 

/do Leona/ Pq co mi to pan powiedział, po co ?

Nie. mus lałam wiedzieda&ĆJt^raz będzie zdunem ?

Kusiałem powiedzieć.

Łysy mówił, że są poważne wiadomości politycznej.

t-e-y tfek-my^lę-mzatuzc 'pański wypadek,drogi pranie-
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eonie. Ostatecznie traci on nu wadze w porównaniu

statnimi komunikat umiz

Nie czytałem, stało się coś ?

Wiedziałe

a tym nie wyznaję, ule- cod wisi-w powietrzu

D~IANA~ Co pan wiedział ?

Że ta\ będzie. Znowu będą obozy i to wszystko* 

M&ŻGZYZNA-3 /zjawił s\ę przed chwilą, spostrzegł narzeczonego, 
ale nie wi ^Leona i Diany, podchodzi do niego/ 

Dzień dobry p^ui

NABZfżCZONY ^"nie odrywając \Zzroku od note.su/ Dzień dobry

co choczi. ? /

podnosi’ na niego w.^?ok/|-~De Dyrektorach 

ięZ-przy jmu j e»

MĘŻCZYZNA 3 ■w? bzy jest już komisja ?

MĘŻCZYZNA 3 Chwała bogu. Bo ja tutejszy, da^ao-Ły z osady w lesie

NńRZECZUNT
■?

wiem*

MĘŻCZYZNA 3 « Memoriał my , wyrychtowa.

Tyłk©.- łopu.

My by zapłacili zan pomoc, czemu nie,czysta sprawa 

Była mowa w radiu., ze potrzeba paszy ,praseyj;p-feWyJ 

^-trUu-moAe—by d—p-a s ay-rp-©-. ro. to "czysta
4prwau|

NARZSG&ONY-----^-by-ai
! U-t kg U/M,

MĘŻCZYZNA 3
-

-da-
e^/r l

Wzięli się za doły

■pe- • wszystkim* '' A-^u—r-

gjschaó i obce: ryytre--s±^-pcw-'S-tydzą-,a może

robią, to. zrobią* ’

note.su/
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NERZECZONY Kopaczy ? E, tych nie puszczą,chyba,że się coś atonie

teraz. mogąslę- dziać wielkie r ze czy, strwszne. ..
/ [

MĘŻCZYZNA 3 inelkie rzeczy,to wielkie, E-aenz/^^rłfSprawiedliwość

musi być dla każdego. Niewinnych chwytają,« morderca 

łaź^ wolno,panie*To sprawiedliwość ?

■^teesfiezeNY- - • i

konkretnego ?

MĘŻCZYZNA 3 Ef nikogo. /po chwili/ to ja se. już ,poczekam

aź zjedzie komisja.

NARZECZONY.

MĘŻCZYZNA 3

JANKA

NARZECZONY

JANKA

NARZECZONY

Poczekajcie,może się zajmę waszym memoriałem.

Gdzie, was. szukać w razie czego ?

W lasie, w osadzie^ Wszystkiego/sześc chałup-# 

Tc pan znajdzie łatwo, /o,dchpd.zi/

/nadchodzi,spostrzega Leona i Dianę ,obserwuje ich 

chwilę z uwagą,jeszcze W/drodze do Narzeczonego, 

odwraca się patrząc na /nich.,potem. zBuiźa się do 

Narzeczonego..,siała przy nim i mówi spokojnie/

Słucham cię .»

Janka,nie rob głupstw .To idiotyzm z tym dyrektorem.-*. 

Nie wierzysz, że to człcwiek,któremu. warto pomóc ?

Czym ? czy...

JANKA Nie. wysilaj się na ordynarność-.Nie wiesz, c.o t«

znaleźć człowieka, który ma rację,źle się 

wyraziłam, który ,nie , sama nie wiem,jak to powiedzieć.

NARZECZONY Znowu filozof ia .Tu jest cmentarz, Janka .Jakie, 

u diabł a ,.mogą. być racje, cmentarza? A może ty chcesz 

poprostu zostać tu nie tyle, dla niego, ile dla... 

Leona ? Mozę sama o. tym nie wiesz,może, to jest.

|a" /podśw.i adomeyKi crstno—?--------
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PnrkWTTik ąSekre-targjOfie-eai Milicji weszłd-phsedzdhw-ilą do

Dyrektora, ogląda j^-pl-any--j tei^zr wszedł Marian;,Feliks ,Kukułka

4 .Łe-on*

PUŁKOWNIK Kuchnie i namioty wojskowe przyjdł & świcie.Siedem

pociągów o zero dwadzieścia,nocleg na statki, autokary 

z dworca.Trzy pociągi, między szóstą piętnaście 

a siódmą czterdzieści pięć. O ósmej podmiejski

z dziatwą szkolną„Tylko zabałaganili a tą wycieeską

lagrowiczów. Puścili za wcześnie i jiiż się tu pętają*

^^€'Ś?Ocfe-

już zagajenie jak powiedzieliście

to dobrze* Mie ma instrukcji, nie ma

gazejzie„.Jutro coś chyba powiedzą, ,,nie ?
„ • 4. b\*-l . , ,•Robić swoje,towarzyszu semret^nsu, nie mędrkować

Na ilu ludzi liczycie ? ’ą) l, v4

Ikart

JANKA

DIANA

/weszła przed chwilą do izby Leona,myje ręhe.Do Diany/ 

Pani woli spać na dole czy na górze ? /

Na dole. vVstaję w nocy, wie pani* /'

JANKA Leon ma tu gdzieś latarkę, po ciemku pani nie trąbi..

Nie za prymitywnie, tu dla pani. ?

DIANA

J ANKA

pani Leon

GŁOS MEGAFONU

Jest zgocja

wiedzieć co powiedz

Przemarsz. delegacji zagranicznych^zajmie więcej

To dobrze, może się do,

trzeba poprawić* Z samych ambasad

stem. z tak zwanych ni z i n
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teółrs?—/eter ef-ieera-^ł-ili-eji/ Teren ? ć

OFICER Zabezpieczony, -ąp^kejna głowa, panie pułkowniku*

Trybuny też.

PUŁKOWNIK

DYREKTOR

No, uważaj nie. (na--ABtenykanów"-i. Anglików^ grube ryby 

przyjadą0-ó-<..^,, t

Dziwi mnie, że się nie wycofali po tych, komunikatach

SEKRETARZ Już nie mogli. Nie wypadał* chyba* Acha,dzwonili mi

żeście kazali uszyć flagę USA i Wielkiej Brytanii*.

Jakże to, przecież ich tu nie było,dyrektorze I 

DYREKTOR Panowie wiecie : dokumentacja jest jeszcze w proszku* 

dopiero od niedawna zaczęliśmy intensywne prace badaw­

cze, ale jest jakiś niewyraźny ślad,że byli*

LEON Jaki ślad ? Siad ?!

DYREKTOR Wzmianka w pamiętniku angielskiego kapitana.

PUŁKOWNIK A wy, stare bandziory, nic o tym nie wiecie ?

LEON Nie czytamy po angielsku panie pułkowniku.*

DYREKTOR /■wyciąga z—czufŁady garść~WWjskwy^h guzików, r zu c &

m"biurkn/ A to co ? to są g,uziki z angielskich 

mundurów*

PUŁKOWNIK /ogiądaj^e-nważnie/ Zgadza się * Jasna cholera, 

żeby teraz 'właśnie znaleźć groby ?

LEON Dlaczego właśnie teraz ?

PUŁKOWNIK Człowieku,jeszcze .się pytasz ? to byłby szok* —
A-VvO caą-^>2 । U j

OFICER J^e4śffiy--d-ałe^/.Gdzie będzie stała orkiestra wojskowa 
WF,

i poczet, sztandarowy ? /nachyla -&ię-nad planem/

DIANA /de Janki-/ Jak więc już pani wie,droga panno Janko, 

Leon nie powiedział mi nic takieg*, czego bym przechst 

nie wiedziała.Pomógł mi jednak zrozumieć wiele spraw.

hiH®KTOR^~Jeńełi-ułie--^e^tKEr-Ti±eTFdTmm3yy~wuiarłbyffl7-zust ać. ..



PUŁKOWNIK Lepiej, jak pojedzie-cie z nami, n-

/lxxL<J^y / c-ca..

<5fac ję i n4. -kwatery »

OstateczijieNi tak spać dzisiaj nie będziecie,jeszcze 

•^od5e-t-y-r • & i-osoL, .

NARZECZONY /wchodząc/ Dobry wieczór. Są nowiny ?

DYREKTOR /wy^a^uiająue dn-Pułhew-ni-ka/ Dziennikarzu

PUŁKOWNIK To my możemy się was spytać o nowiny, a nie wy nas 

A wy kto ? panikarz: może ? Gazety wam napędzimy 

stracha ?

NARZnCZONY^-Niu* .Panowie wyjeżdżają do miasta ? Mogę się zabrać ?

OFICER Można. Jest miejsce.

NfcRZ-ECZCNY *- samobójcą ? Macie wyniki

OFICER

ekspertyzy ?

/macha, ręką/,/Z' tego będzie cholerny kram, dzwonili 

juz najwet ze stolicy*W jaki sposób, mógł się sam 

pOo-trzelić w-prawem'-raMłę ?»

Jodziemy, ..już póź-ner-praTrowie *

LEON

PUŁKOWNIK

•LEON

a,Leon

Koparka i doi z. tymi,

Co si ^gapicie,hę ? Jazda,gadajcie, co. macie na

wątrobie X

eraz,wszystko w porząde-esku.

MARIAN

4 
wiesŻZFotki^. / 

^ompromitiM^Wio pewnej-Megg zaćwiadezyć-

ankar

LEON

MARIAN

Zamknij^sj^, dobrze ?’ A zresztą róbcie co chcecie, 

mało mnie to Schodź i*

/porozumiewawczo./ Bardzo piękna kobieta*
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LEON

FELIKS

LEON

FELIKS.

MARIAN

LEON

FELIKS

LEON

komediantów ?

■boskie

znów się

eon, a co z dyrektorem ? Kto powie ministrowi ? 

.. ona wie, co tu się działo', rozumie.

zacznie, kapujecie ? k to tu ,Zge-$t/ to będzie

az śmieszne, ;^ae'łw-arzyfe{ malutki cmentarzyk .Psu na 
nwyU-p^j

buty taki "S^--Ź^F~ je sz

FELIKS ty byś zĄtąź ociekł Leon ? Upiłeś się czy co ? 

Chłopaki, -c-o on bredzi. ?

MARIAN Zostaw go w spokoju.

FELIKS Nie, nie zostawię, /d^-teona/ Zdrajcą chcesz być’? Uciec 

chcesz od nas ?

LEON /pe-^wdii/ Zawsze chci&łem uciec,zwiać stąd.,zawsze,;r 

rozumiesz? Tylko—się—n-ie udawał-n, tylko nie-było po c» 

i za co * n a) •'

w-i’^śwdę.cimin»

ŁSON—

FELIKS Chodźcie,niech go szlag trafi ! /wyp-yeh-a z^igrby-d&j-kułkę

LEON /bierze pozcstawńoną^przez dyrektora gazetę., czytaj zwraca 

się ku ścia^g^swj izby, nasłuchuje/
JANKA ...światło , palii pewno . się. krępuje./g.-a-&L...świątło/

panią-otudzić ?
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DIANA

JANKA

LEON

DIANA

Uzęstow-^ \ \

Aw jedynej teraz oświetlbsąej. izbie wśród nocy,sŹ\cha 

iwaźn.ie- każdego sł <w^Dd^jyypuwłar&a je sobie bezgłośnie/

tej samej tajemnicy, grana©- Janka*- Myślę—właśnie^ co z nią 

^zrobić. Co z tym fantem począć» Bądź co bądź - wiem, 

to jest garb. Nie chcę nosić takiego garbu.*

JANKA To z roli ?

DIANA Z roli, z roli, -a^^ołri. Chociaż., może pani ma rację,.

Z narzuconej roli. Kiedyś dowiedziałam się od lekarza 

że moja matka ma raka...
JANKA Rozumiem* Ale mówiąc tak trzeźwo, nikt tu nie

zdradzi Leona, --pyfrwda ?

DIANA Oczywiście,,, moja droga, lecz to nie wszystko. Jego 

trzeba /Jyprowadzie *

JANKA Wyprowadzić ? Ładnie t.o pani powiedziała.

DIANA ... Chyba że te wiadomości ze. świata sprawdzą się i będzie 

bum-bum, wówczas nikł już nie będzie myślał o biednym 

Leonie*.

JANKA

LEON /sam w izoie,pisze. coś* Telefon międzymiastowy, 

. , odbiera,żywo reaguje*/ Tak,dyrek.cja,słucham*Nie dyrektora
X0z^'lV ' nie m*'*W>Biis-ji też*W terenie,panie ministrze* Słucham*

Chwileczkę* /bie.rze ołówek,zapisuje/ Tak.,tak*Nie to nie­

możliwe ! Rozumiem,słyszę dobrze,ale..* pociągi*..jeden
A, x. ■>. x..-*■ {yv1 i.

transport juz przejechał....»i odwołany zupełnie?! Tak, tak.*
•v.v £; b i- \ u u | ■Icybtu vo-t v A" '- ' . _ - —

Tyl^.0 Zx0-z.enie^wieńców,rozumiem.Bcz gości.Zanotowałem*

Powtórzę*0 czywiście panie ministrze*



JANKA

J ANKA

rostu

yła międzymiastowa, co?Xzyz milicji ? 

ie, nie.,

Nis. ja się nie śmieję, skądże * Halo, nie przerywać, 
zX...A_->v5V. •■ A^v^-a--x...-u.-u

mówi ^ę ,mówi się* Hallo..* /długo trzyma słuchawkę

w, powietrzu, zanim. odłoży ją na widełki^Smieje się cicho/ 

/zjawia się X płaszczu, narzuconym na pyjamę w izbie 

'mieszkalnej Dyfis^ora, zapala światło,rozgląca się^ 

(gasi,wychodzi i ud*, je się do izby biurowej ,do Leona/
r ■ ■. X„
/zaskoczona śmiechem L^na/ Co się stało,Leon?

z minister ■

nie będzie-ur-nfec-jubiiK/bo może będzie inny,

JANKA~~ - s^^ku&~54a®ia !

LEON . *\no i zapomni się o Adasiu i o Le onię się zapomni

i o tyk tutaj. Niepotrzebnie wypaplałem tylu ludziom*..

JANKA 6ćzie Dyrektor ?

LEON Jeszcze się tu gdzieś kręci, ale mu powiedz,że może 

pakować manatkiąPomnik mauzoleum., osiedle ..instytut, 

kie heca,sł^^er-^rgM^no-cha-stąd;panie dyrektorze, 
przegrałeśOdwołane- ! Przegrałeś^

JANKA Leon, a ty v U^kJMcU- ^....

LEON /wykonuje szereg ruchów: jakb^; chciał telefonować, ale 

porzuca zamiar, jakby chciał zapalić", ale nie znajduje 

papierosów, jakby chciał powiedzieć caś chełpliwego, 

ale nie znajduje słów/



Jak ona - zdradziłaś .Janka...jesteś‘jak twoja matka

mnie. Milpź, ja gadam teraz* Zdradziłaś>Tylko,że 

wtedy k'teraz. były i są okropniejsze czasy na świecie# 

/udpd?za gazetą w stół dłoń/»..

JANKa

trze.b« stąd- krzyczeć /wyrypa mu. gazetę,dr ze/ Krzyczeć 

LEON /nagle/śupełnie cichym,Zmienionym głosem/ Odwołane...

k tiZbardzo piękna kobieta, to jest cudowna kobiet

/Słychać zatrzymujące zdię auto,Leon drgnął,wstał, jaj 

się do rozprawy.Chce wyjść na przeciw, ale 

drogę. Kiedy próbuje ja odsunąć, uderza go

: gotował

się o krok^Wtedy Janka, w nagłym porywie, 

pierwsza Dyrektora. Leon zostaje sam/ z/'

Obiega, aby spotkać

MEŹĆZIZNA 3 /wchodzi cicho do izby, w ręce, ma rulon papieru* 

Nie. zwraca uwagi E/ona/ 

/Nasłuchuje,słyptiać wyraźnie dalekie echa pociągów 

i coraz bliż

LEON

l gwar tłumu, gości i ich marszową, 

obowawą pj^śń. niemiecką* Leon, chwyta dzwonek 

dyrekt ?a,dzwoni jak na alarm/

FELIKS,MARIAN /L eszta obsługi prócz. Kukułki wbiegają na

LEON

■ FELIKS , komendancie .

LEON JaŁl. Zarządzam aeeaą zmianę..P^syje-ię

ai„ę,.ll.-Łch » /po chwili/ ^'Jublu nie będzie.*
FEL MS Jakto ? ®

LEON Odmaszerować I
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liks,Marian i reszta obsługi wychodzą marszowym

kroki Ści,byłych 

więźniów, którzy przybyli na uroczystość • Kolumna nadal 

śpiewa. Między pie^szymi jest Łysy. Podczas śpiewu.

pnseł

ŁYSY Moi drodzy, te wspraniała' óSKbja, więcej tym zdziałacie 

niż zieleniną wieńców

XS i MARIAN.- całują się ze spotkanWL znaj ornymi j

LEON

^iana*Je-st-

zamieszaliby Leon, gwiźdże, ale go nie slnchają.,Zapala 

się św^sitło w izhj^Leona,gdzie ap 

pranie ubrana,wybieg a/'S8s%s.

ffiesaw nas^^.iEŚśg^gjg£frĘ§s- Łas--ganze..ratillge-sta“ 

e nt ulnie tłum, cichnie,ludzie -stają na - baczność/ •

DYREKTOR", k JANK&

postrzegłszy Mężczyznę 3 /;Wkę

oficerów,wedle sprawiedliwości...

lo ?

lę/ Halo,

ŁYSY Świetnie,świetnie I i >1

błyskawiczną-. Warszawa.

c..- tW 
-ustawie

lich

wiedliwo

/Od suw

A wy co ?

MĘŻCZYZNA 3

/odwróciłLEON się

przegrali. Wynocha !

DYREKTOR Jeszcze nie ! /do

MĘŻCZYZNA

Czekam na

/Janka podeszła doń,

Ta jak, bo ja wedle spr.

DYREKTOR My tu właśnie robimy.. ..sprawiedliwość .

Wynocha ! Oboście

na ramieniu/

/X R Ck H t W LJ
P. TEATRU ŁUBOWE^ 

w nowej hucie.

■Nr poz   ——<-■
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obozu! O świcie zacz,y-/prż$£ t\bę/ Wszyscy do

JW*

/woła/ Czekamy nu rozkazy

wskazując Leona/- A on ?

i WUM
’ wŁBOWEGO 

V> Nov'kr HUCIE

Nr poz..™__
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